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Kanał panam ski
Nie mega już dzisiaj najmniejszej wątpli

wości, ze rozpoczęte przez Francuzów dzieło 
przebicia przesm yki Panamskiego i połączę 
i*ia za por roa j:anału oceanu Spokojnego z 
Atlantykiem dokończą Amerykanie. Jak więc 
tyle razj  orzed tern. tak i w tym wypadku, 
korzyści z pomysłu, dla którego urzeczywi
stnienia Franoya poniosła tak olbrzymie )iia- 
ry, wyciągną inni. Ostatecznie jednak dla ludz
kości rzeczą jest naj ważnie i szą to, że olbrzymi 
ten projekt, o którego urzeczywistnieniu zwąt
piono już powszechnie, bęttzit, przeo.eż wyko- 
Lany.

Uchwalony niedawno w senacie waszyng
tońskim Większosoią 67-ciu głosów przeciwko 
b-ciu głosom bil Spoonera upoważnia prezy
denta Stanów Zjednoozoryoh do nabycia za 
cenę. nie Drzewyższającą 40 m.uonów dolarów, 
wszelkiob ruchomości i nieruchomość! d a w r j  
francuskiej Kompanii panamskiej wraz z t szel- 
kiemi prawami gruntowemi i osobistemi na 
przesmyku Panamskim i w Paryżu, wraz z 
kapitałem akcyjnym, znajdującym się w *ękach 
tej Kompanii, pod warunkiem, naturainie, że 
uda się uzyskać wyjcarczająoy ty tał własnośoi. 
Dalej bil upoważnia prezydenta do uzyskania 
od rzfaczypospclitej Kolumbijskiej na warun
kach, jakie uzna ze właściwe, trwałej kontroli 
nad pasem ziemi, cu najmniej sześć mil szeio- 
końoi, ciągnącym się od morza Karaibów ao 
Pacyfiku, oraz prawa użytkowania wćd, znaj
dujących się w  tym pasie. Jednooześnle winno 
być zapewnione prawo zbudowania na tym 
obszarze kanału, eksploatowania go i wykony
wania nad nim nadzoru.

Po przeprowadzeniu tych kioków  pr od- 
wstępnycb, kierunek budowy powierzony u j
dzie komisyi z siedmiu członków, w tej licznie 
co nrjmnie; 3ztereoh inżynierów, m.ar, jwanej 
przez prezydenta Unii, a catwierdzonej przez 
senat. Roboty mają być prowadzone z uwzglę
dnieniem wykonanych już przez Towarzystwo 
francuskie, a w szczególności baczna uwago 
ma byó poświęcona urządzeniu odpowiednich 
i należycie zabe«.pieozonvoh portów przy oot* 
końoaoh kanału. G dyby nie o dało się uzyjkać 
wystarczającego tytułu własności od dawniej
szej Kompanii ponamsktaj, albo prawa nadzo
ru nad niezbędnym dlu budowy kanału p-isem 
ziemi od rzeczy pospolitej Kolumbijskiej, to 
prezydent winien niezwłocznie, ne » >di»tąwie 
umowy, uzyskać od '‘rzeczypospolitych” TSTeara- 
gua i Oostarioa obszar, potrzebnj do budowy 
tak zwanego Kanału Nioaragua. Na kosati w y
pracowania jednego lub drugiego projektu wy
znaczono 10  milionów lo larów ; koszta )udo- 
wy wynosić winny przy kanale Panameaim oo 
najwyzsj 135 milionów, przy kanale Nioaragna 
nie więcej- niż 180 milionów lolarów

Oto w głównych zarysach warunki, zł- 
bezpieczająoe budowę kanału Panamskiego. 
Przepisy dodatkowe bowiem, doiyozące kanału 
Nioaragua, pozbawione są wszelkiego prakty
cznego znaczenia, a wtrąuono je  do bilu jedy
nie ze względów taktyki stronnicze’

Izba reorezentantów p.ze~hyliła się
wprawdzie w styczniu r. b. ku u"dowie kana
łu Nioaragua, ale uozynua ty jedynie w celu 
wytargowania od Kompanii panamsaiej k(s- 
rrystniejszyoh warunków, zmuszenia jej do od
stąpienia za niższą cenę swych praw własno
ści. Podług bowiem sprawozdumc., ogłoszonego 
przez „International Teohmoal Comission“ , a

następn:“  potwierdzonego przez specyalną io -  
mi iyę amerykańską, wszelkie zarówno techni
czne, jak i finansowe względy przemawiają z* 
kanałem Punamskim. Koszta jego wyniosą o 
45 milionów dolarów mniej, a wydatki roczne 
na jego  utrzymanie o 1  800.000 lolarów mniej, 
niż kanału Nioaragua; a długosó jego jest o 
134 mile angielskie mniejsza. Przytem przy 
obu jeg< końoaoh znajdują się porty natural
ne, które przy kanale Nicaragua wytworzyóby 
dopiero trzeba znacznym pakładem czasu i 
p ion  ędzv. "Wreszoie, istniejąca jnż kolej żela- 
5fi\,ł p«,ismsKa ułatwi znacznie budowę kanału 
i przyśpieszy jej ukończenie, oo najmniej o 
dwa lata.

Z tego także jedynie powodu komisya ame
rykańsko nie oświadozyłf się formalnie za bu
dową kaLału przez Panamę, że Towarzystwo 
francuskie domagało się za odstąpienia swego 
tytułu własności 109 milionów dolarów, gdy 
komioya szacowała tę własność tylko na 40 
m.Iionów. Tymczasem jednak Kompania pa- 
namska zgodziła cię na taką redukoyę swych 
pretensyi, ą rząd kolumbijski oświadczył g o 
towość przelania wszeikion przywilejów, przy- 
znanyoh swojego czasu Towarzystwa francu
skiemu, na ame-ykańskich jego spadkobierców 
prawnych

W  toku ostatuioh obrad w senaoie oma
wiano także ofcszerme i gruntownie teohmozuą 
stronę projektowanego dzieła. Okazuje się więc, 
że różnica poz-omu, posiadająca z powodu bu
dowy śluz olbrzymie znaczenie, wynosi przy 
kanale panamskim 82, przy kanale Nic«ragna 
104 stóp, przyozem możliwe jest jeszcze przy 
kanale panamskim pewne zmniejszenie tej ró
żnicy za pomocą środków technicznych. Gdy 
dalej poziom wody na jeziorze Bohio, przez 
które przechodzić będzie kanr,ł p&namski, re
guluje się automatycznie, nu jeziorze N»oara- 
gua trzebaby na teD cel zbadowaó osobny sy
stem śluz. Wreszoie z powodu ostatnich wy
padków na Martynice zwrócono także uwagę 
na wulkaniczny oharakter kraju, przez Ltóry 
przekop~ćby wypadało kanał ŃicLragua, Osta- 
teoznie jednak faktem jest najważniejszym dla 
międzynarodowej żeglugi, że długość kanału 
panamskiego wyniesie 49, a kanału Nioaragua 

83 m il ; że więo przepłynięci® pierwszego z 
dwóch tych kanałów wymagać będzie zaledwie 
7, a drugiego 33 godzin czasu.

Rzecz prosta, że » Kanał panam&*i stano- 
ksnftł erysto^naeryj-^ński, 

wany prze* Amerykanów, za pumoGą środków 
amerykańskioh, a przytem, oo ważniejsze, i po
zostający pod zwierzchnictwem terytoryalnem 
Stauó w Zjednoczonych. W  traktacie jednak, za
wartym z Anglią, Ameryka zrzekła się swych 
pierwotnych pretensyj do prawa wznoszeuii, 
forcyfikaoyj wzdłuż projektowanego kanału. 
Kanał więc będzie zarówno podozas wojny, jak 
i w czasie pokoju całkiem neutralny, Przepisy 
jednak, dotyczące korzystania z tej nowej dro
gi wodnej, podlegać nie będą, jak przy kanale 
Suerkim, międzynarodowym umowom, lecz za
leżeć wyłącznie od uznania i decyzyi. Stanów 
Zjednoczonych.

Korespondeneye.
Wiedeń, 11 sierpnia.

( Wznowienie targów z Czechami. Jesienna sesya, 
parlamentu. Nieżyczliwość prasy wiedeńskiej wzglę

dem Polaków. Sprawy słoweńskie),
(y) Pomimo, że sesya Sejmu czeskiego mię

ła przehirg soolroj.iy i że zarówno 7 niemie

ckiej jak i z czeskiej strony powiedziano so
bie kilka uprzejmości, nie można powiedzieć, 
ażeby sprawa Ugody czesko-niemieckie; postą
piła znacznie naprzód i ażeby była nadzieja, 
że zwołanie ozesko-niomieckiej konferencji 
mężów zaufania może doprowad&ić dc ostate
cznego porozumienia przed zwołaniem Raay 
pańjtwa na sesyę jesienną. Prasa młodoczeska 
całkiem nawet otwarcie przepowiada niepowo
dzenie takich konferency i nie kryje się z 
tern, że nie wierzy ani w szozerośc 'ntencyi 
rządu, ani też w poje- nawozośó N iem ców .Naro- 
dni listy np. p.szą, żebir. Koem ei tylkrt dla 
tego zebiera się znów do kwestyi czeskiej, że 
widu*, ił  od W ęgrów  nie uzyrka znacznyob 
koncesyi w spruwie oanowienia ugody austro- 
węgierskiej. Gdyby mu się to udLło, wówczas 
nie starałby się woala o skeptowanie sobie 
Czechów, nonieważ jednuk widzi, że ten pro
jekt ugody, jaki przedłoży parlamentowi, nie 
będzie korzystny dis Austryi, przeto stara się 
zarazem o pozyskanie dla niego Czechów, ale 
za cenę możliwie najtańszą,

T“\kże staroczcska Polilik bardzo niedo
wierzająco wyraża się o zamierzonej akoyi po
jednawczej, a wszystkie bez wyjątku pisma 
czeskie z gory zastrzegają się, że gdyby stron
nictwa niemieckie ohci tły kwestyę przyznania 
jakichkolwiek ustępstw dle, czeskiego języka 
w służbie wewnętrznej połączyć ze sprawą 
uznania języka niemieckiego językiem pań
stwowym, to niechaj 2 góry przygotują się na 
nieubłaganą opozyoyę czeską. Także poruszoną 
przez Niemców myśl podziału Sejmu na kurye 
narodowościowe, jek to było już postanowione 
na konferencji ugodowej z r. 1890, odrzuca 
prasa młodoozeske. stanowczo. Mimo tak od
mownego stanowiska prasy młodoozeskiej nie 
ustają zabiegi o rycnłe zwołanie konferencji 
pojednawozej, a znaczna część prasy wiedeń
skiej wyraża nadzieję, że konfereneya taka 
jakkolwiek nie przywróci może trwałego po
koju narodowościowego, ale w każdym razie 
doprowadzi do dłuższego zawieszenia broni 
kosztem Dewnych ofiar matoryalnych na rzecz 
Czechów. Że zresztą nawet młodoczesi pomimo 
ostrego tonu, w 'akim przemawia ich prasa, 
nie myślą zrywać zupełnie nawiązanej nici 
rokowań, okazuje się stąd, iż na koniec bieżą
cego miesiąca zw ołani ma byó czeska rada 
narodowa celem obrad nad sytuacyą.

Dobrze hyłeby a&e y  i prezydyun. Kola 
polskiego zawczasu pomyślało o pizygotowa- 
liach do jesiennej sesyl parlamentarnej. Sytua- 
cya bowiem w kraju naszym nie jest tego ro- 
dzióu, ażebyśmy nic od rządu me mieli do żą
dania, a liozyó się trzeba także i z tern, że 
strejki rolne w Galicyi dostarczą rozmaitym 
radykałom i wrogom naszego naroau zaraz na 
wstęp:'e nowej sesyi tematu do nowych oszczerstw 
i nowych napaści na wasz kraj i jego  repre- 
zentacyę. To też teraz, gdy żmwa się skończą, 
powinni posiowie nasi zbierać skrzętnie mate- 
ryały, by skutecznie odeprzeć wszelkie spo
dziewane nanaści, a z disfgiąj strony zniewolić 
rząd do rozwinięcia zapobiegawczej działalno
ści na przyszłość. Gdyby bowiem rząd i par
lament w ocenianiu sy tnący i, jaka jest w Ga
licyi, miały polegać jedynie na sprawozdaniach 
pism wiedeń»kioh, to musiałyby dojść do bar
dzo smutnych konkluzyi. Stanowisko bowiem, 
jakie zajęła w tej sprawie cała ta prasa ł  bar
dzo nielicznymi wyjątkami, było przewrotne, 
złośliwe i — naceol cwane złą wolą i nienawi

ścią do żywiołu polskiego. Nawet pisma, które 
ohoiały zachować ton poważny, zdradzały tę 
swoią nieońęó do Polaków.

Oto np. Neue Freie Iresse  zamieściła kilka 
artykułów nibyto fachowych, w rzeczywistości 
jedntk z gruntu przewrotnych i mających ten- 
dencyę nam wrogą. Upstrzyła te artyKuły ca
łym lasem cyfr statystycznych i m ięazj inne- 
mi w toku rozumowania doszła do konklczyi, 
ze położenie średniej * wiasnośoi rolnej w Gali
cy: jest opłakane, gdyż właściciel ziemsai, po
trzebując pieniędzy na opłacenie podatków, rat 
bankowych i innych zobowiązań, musi się śpie
szyć ze żniwami i jak najwcześniej sprzedawać 
zboże Zakończenie całego arty1 iłu jednak 
jest takie, że obłop w Gi licyi jest na każdym 
kroku wyzyskiwany i że ten wy*ysk by ł g łó 
wnym powodem strojków. O przykrem położe
niu ekonomicznem średniej własnośoi nie było 
już ani wzmianki w końcowych konftluryaeh, 
chociaż cała budowa artykułu opierała się nie
jako na dataoh o zadłużeniu średniej własności. 
W  tym samym zaś numerze, na innem tylko 
miejscu, doniosła Neue Freie Presse, że Chorwa
ci sami zgłosili się z gotowością zrobienia żniw 
w Galicyi za zapłatę 7 koron od morga i do
dała, że cena ta jest o połowę niższą od tej, 
jaką dziś płaoą właściciele ziemscy w Galicyi 
miejscowym robotnikom. A  więc na jednej 
stronie pisze ten dziennik, że chłopi w Galicyi 
są wyzyskiwani przez ODSzar dworski, a na 
drugiej, że Chorwaci chcą robić o połowę ta
niej, niż ohop galicyjsoy. Gdzież tedy jest ten 
ok /zy ozany „wyzysKu cb łor* galicy jsiiego ?

Sprawa paralelek słoweńskich w Cylei, 
załatwiona ma być —  jak donoszą niektóre pi
sma — w ten sposób, że zamiast paralelek w 
samem mieście Cylei, otrzymają Słoweńcy sa
moistne zupełne gim nazjam  w malutkiej m iej
scowości tuż pod Oyleją, stanowiącej ponie
kąd przedmieście tego miasta. W zniesiony tam 
nawet zostanie kosztem państwa osobny gmach 
dla gimnazyum słoweńskiego, aby zaś udobru
chać .N iem ców , wybuduje iząd także oso
bny ginach dla niemieckiego gimnazyum w 
C jie i.

Na odbyłem onegdaj słeweńskiem zgro 
madzeniu iudowem w Sc. Marein uchwalono 
rezoluoyę, wzywającą wszystkich posłów połu- 
dniowo-słowiańskich do połąozenia się w je
dnym wspólnym klubie. Myślano o tern już 
od c a w na »le pr«eszkodą_b3Tła grupa radyka
ła Tavoara z Krainy , L óra swojem wprost 
skandaheznem zwalczaniem słoweńskie- partyi 
katolicKiej i jej prrywódzców mąoiła harmo
nię w obozie słoweńskim. Nie wiadome, ozy 
zechce ona i teraz zaniechać tej gorącej walki 
i zastosuje się do rezolucji uchwalonej w St. 
Marein.

Sztuka w Berlinie.
N’ emal jednocześnie otworzyły podwoje 

dwa doroczne salony berlińskie: „W ielaa wy- 
scawa sztuki“ i „Secesya1*. Pierwszy ma byó 
siedHsniem sztuki akademickiej, drugi uważa
ny jest jako przybytek „modernizmu". W  rze
czy w;8tośn okres burzliwych walk między 
„młodymi* i „ starymiŁ przeminął. Pozosiały 
tylko dawne etykiety.

, „Młodzi* przekonali się, że niedośó jest 
wywoływać osłupienie w przeciętnym w: dzu. 
„Sturzy* spostrzegli, iz lekceważyć dorobku 
artystycznego reformatorów niepodobna. Ol

brzymią ozęśo obrazów i rzeźb, znajdujących 
się w Secesyi, możnaby przenieśo na Wielkg 
wystawę sztaki. I  vice vzrsa.

A  jednak między dwiema wystawami 
istnieje przepaść. Jedna cieszy się poparciem 
i sympatyą cesarza Wilhelma. Na drugiej cię- 
iy  jego anatema. Artyści, należąoy do „ 8 eoe- 
sy i‘\ są apostatami te  ̂ sztuki oficjalnej, która 
według zdania monarchy niemieckiego, jest je
dynie prawdziwą. Cesarz Wilhelm lubi wyra
żenie lapidarne. Zadanie kobiety współczesnej 
określił trzema K : Kir che, Kinder Kuch* 'k o 
ściół, dzieci, kucnnia). Dla sztuki stworzył ró
wnież trzy przykazania: harmonia, piękno i 
estetyka.

Zdawałoby się że jedno z nioh, stawiające 
p ękno jako oel twórczości artystycznej —  mo
głoby wystarczyć. Pojęcie piękna wsżańźe jest 
indy w dualnem. Inaczej rozumie je Klinger, 
inaczej p. Biegas. By położyć kres nieporozu
mieniom, cesarz "Wiihelm wcisnął je  w ramy 
dogmatów „harmonii* i „estetyk1*, stworzo-, 
nyoh speoyalnie na użytek artystów na
dwornych.

Otwarcia "Wielkiej wysti wv szT.ul:i dopeł
nia minister oświaty Cesarz W ilhelm  zaszczy
ca ją swem* odwiedzinami. Artyści, biorący w 
nie, udział, mogą marzyć nietylko o zamówie
niach urz-jdowyoh, ale nawet o orderze korony 
pruskiej I"V klasy. Nic z tego w Secesyi. Ża
den z dostojników państwowych nie odważy 
się tutaj pokbzać. Już samo podejrzenie, iż po
pierają sztukę, któri „ozerpie swe natohnienie 
w rynsztoku*, m ogłoby ściągnąo na nich nie
łaskę.

Przepaść, dzieląca dwa salony berlińskie, 
w ypływa tedy nietyle z rodzaju wystawiony oh 
dzieł, ile z przyczyny stosunków, nic wspól
nego ze sztuką nie mająoyoL. Z  jddm i z dru
giej strony są artyśoi obdarzeni pięknym ta
lentem. Luazie ją  inni Tu dworacy, tam cha
raktery niezawisło i harde.

Stosuje się co cylko do Niemców, ponie
waż owe względy, raczej pohtyoznej natury, 
muszą byó obojętnvmi dla cudzoziemców, któ
rzy w obu salonad żyw y biorą udział. W  tym 
roku nawet tryumfują. Palma zwyoięstwa na 
obu wystawach przypadła Hiszpanom. Najpo
tężniej «zem z dzieł, znajdujących się na W iel
kiej wystawie sztuki, jest niewątpliwie olbrzy
mieli rozmiarów obras J. Eenlure’e, „Dolina 
JuZafato ‘ w diun sąua ostatecznego*. " Co za 
rozmuob, jaka biła uczuciu religijnego ! Zgoła 
innymi sziakam. dąży Ignazio Zuloagu, które
go płótno, zatytułowenb skromnie ^Żyoie to
warzyskie*, stanowi ozdobę Seoesyi, Na tle 
krajobrazu kilka dam hiszpańskich Mały mu
rzyn roznosi cukry i owoce. To wszystko. Lecz 
co za bajeczna ońarak.terystyka postaoi w ruohu 
i wyrazie! Jakie wirtuozowstwo tecnniki w od
tworzeniu mięzkości i ołysków jedwabiu 
^ .T sohudi wyraził się o Zuloadze, że pierwszy 
to Hiszpan, który wsarzesił trądycyę Yelas- 
tjueza i Goyi. Na mnib czyni wrażenie starego 
mistrza, który patrzy na św iit wz-okiem arty - 
sty nowożytnego

Z karyery artystycznej Zuloagi przyto
czyć mnszę fakt, który dowodzi, iż n" ©tylko 
Polakowi, ale * Hiszpauowi, trudno jest byó 
prorokiem we własnej ojczyźnie. Jak niegdyś 
Chełmoński emu w "Warszawie, tak przed kilku 
laty Zuloadze w Madrycie oam^wiono przyję
cia obrazu na wystawę Zuloaga postąpił tak, 
jak przed nim zrobił Chełmoński: wysłał obraz
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r a ż e n ia  z pielgrzymki do Rzymu.
przez

A n n ę  W ... .s k ą .
(Ciąg dalsza).

Powracamy znowu przez pyszne sale —  
krużganki, iecz inną teraz drogą, gdyż dąży
my do wielkiej salf — Sala Regia — gdzie 
odbyć się ma audyeneya ogólna dla całej pol
skiej pielgrzymki, Lezącej przeszło tysiąc sto 
osób. Przechodzimy przez nieśmiertelnej sławy, 
oszklone od strony dziedzińca św. Damaze- 
go krużganki (loggie), etwor7.one przez w iel
kiego Bramanta za Juliusza lig o , a ozajobioneż 
freskami przez większego jeszcze Rafada. Sala 
królewska, w której się zgromt.dzi,my, to wie 
ka, długa sala, z tronem w głębi naprzeciw 
drzwi wchodowych, trybunami po ob_ -:ro- 
nuoh tegoż i ławkami z szerokiem przejściem 
po środku. Sala ta służyła ao arzyjęć ambasa
dorów — sufit jej w pyszne kasetony o r ó 
żnych odcieniach złota, przypomina wielce ry
sunkiem ozdoby wewnętrzne łuku tryumfalne
go Tytusa na : ’ tnm.

Mam czas rozglądać się po sali i zapeł
niającej ją po brzegi publiczności —  gdyż 
czekamy przeszło godzinę na p rz y jc ie  Ojca 
świętego. W idaę tu przedstawicieli różny oh 
stanów — od starej szlachty rodowej (które" 
niestety jest tu stanowozo za mało) dc ma- 
Iomie8Ł.czaa, robotników, górników ze Szląska 
i włościan w malowniczych swych strojach.

Panuje atmosfera podniosła — Bzeptem 
tylko rozmowy się toczą; czujemy si? jekby 
■w kościele, bi_ tylko przed Logiem może byó 
taka równość, takie braterstwo utanów, taka 
wspólność uczucia, jak tu przed Nanrcstnik:3in 
J. g o — równość dusz chrztem .w. obm ytych — 
braterstwo powołanych do Nieba, wspólność 
uczucia czc: i miłości dla wielkiego a mądrego 
Pasterza naszego.

Przed tronem w pólkoie zasiedl* biskupi 
Polacy i W łosi, księża, obok nich do Drze w y
glądają poi jki 9 stroje naszych panów—szau.be- 
lanowie papiescy i gwardya porządek utrzy
mują —  ławki wypełnione po brzegi, bliżej 
drr^ i wiele ouób stać musi. Mam miejsce ua

trybunie obok pobożnej mieszczanki z Wado- 
wio, z którą ciekawą mam pogadankę. W zru
szona oczekiwaniem wielkiej ohwili, opowiada 
mi ona, iż umie ul, pamięć to, co chce pow ie
dzieć Ojou świętemu Zdziwiona zapytuję, w 
jakim języka przemawiać zamyśla? „ akto ,,u- 
k im ? po polsku, przecież do Ojca św. j ik  do 
Boga wszelkimi językami przemawiać można*. 
Niezmiernie posmutniała biedna kobiecina, 
gdy wytłumacz ’ łam jej, iż, chooiaż Władzoa i 
SteiniK całego katolickiego Kośoiołi, Papież 
jest zarazem człowiekiem i to stuletnim blisko 
starcem, kuóry ani Językami wszystkich naro 
dćw, ani ze wszystkimi pielgrzymami, przybj 
wsjąoymi doń c odziennie z całego świata, mó
w ić przecież nie może. A  widząc zdaiwienie 
rozczprowanie ns jej poczciwej, naiwnej twa
rzy, przypomniałam sobie Usłyszane gdziiś 
trafne porównanie Kośofoła z duźem rozłoży- 
stem drzewem i powtórzyłam jej takowe. K o
rzenie głęboko i trwale w ziemię wrosłe, to 
Chrystus Pan — pień jeden, silny, podtrzy- 
nnrąey i tącząoy wszystkie kwiaty i g -łęzie 
z korzeń;ami, to Papież — konary, to biskupi— 
gałęzie i gałązki, to proboszczowie i niższe du
chowieństwo — a liście tysiącami arzewo o- 
krywające, to my —  uhrześoijanie, katolicy. 
"Wszyscy czerpiemy żywotne Dok: z leanye.h
korzeni - - to wspólność Kośoioła. Gdy liść 
lub g&łązka oderwie się od drzewa — to ju ' 
uschnie, zmarnieje napewno —  tak dzieje się 
z odszczepi mcami

Pocieszyło to trochę sąsmdkę moją, a za 
ohwilę gromkie przeciąf > okrzyk1’ ,.Nieci ży
je!* oznajmiły nam wejście tak niecierpliwie 
oozekiwanego następcy Piotra św. Wniesiono 
go na Wysokiem krześle, ODitem karmazyno
wym aksamitem, a on życzliw ym  uśmiechem 
błogosławiąc na praw, i Iowo, przesuwał się, 
niby białe nadziemskie zjawisko, po iii d ohy- 
lące się głow y obecnych- Czterech karmazy uo- 
wo przybranych służących (których nieiedon 
z naszych pielgrzymów w.»lął kardynałów) 
postawiło fotel n stóo tronu, a drżący starzec, 
podtrzymywany przez kapelanów, powstał z 
niego i usiadł na tron.e.

W ystąpił teraz X  Arcybiskup Bilozew- 
I ski i odczytał po łacinie znany adres piel

grojmKi naszei, na który odpowiedź Ojca faw. 
wygłosił X . Scopinelli. Mam dosłowne je j tłó- 
maczenie i przytoczę je w całości —  gdyż 
to cenny dla nas dokument — pełen rozumu 
i serca wielkiego Leona X III  — wiole też zeń 
nauki i pokrzepień: aj zaczerpnąć możemy na 
przyszłość. Brzmi ono?

Ukochani synowie z Polski I
W idok wasz Jl wną radością Nas n fp e ł

nia, boć był on nietylko pożądany, ale wprost 
oczekiwany. Byliśmy aż ui sbyi przekonań:, że 
w tym napływie ludów ze wszystkich stron 
świata, pragnąi yoh oglądi ,ó Piotra, katólicka 
.Polska nieobecną być nic zeohee.

Gdy was tu widzimy, gdy w duszy roz
ważamy, co w tej obwili imieniem wszystkich 
w nader Nam miłych słowach wypowiedziano, 
serce Nasze rwie się do całej Polski i mim >- 
woli przychodzi na myśl, jak naród wasz wśród 
rozlicznych, najcięższych i goryczy pełnyrh 
nieozozęśó zachował Wiarę ojców  ze stałość1 ą 
niezłomną, gotów raozoj zginąć, niż się ugiąć. 
Ni id takie męstwo — cóż może byó milszego 
i cc lepszą rokować przyszłość ? Z  ’ aką wiec 
jesteśmy ais was żyozliwośoią i jak gorąco dla 
narodu polskiego pragniemy lepszej i to trwa
lej doli, w y sami osądźcie.

Zresztą nie mj ślimy długą was zatrzy
mywać przemową. Na to jedno tylko zwracamy 
uwagę i do tego zachęcamy : abyście nie do
puścili, by ta wasza do Rzym u pielgrzymka 
p-zeminęła bez zbawiennego owocu. Niezmier
nie w: le mów1 Rzym  dc dusz głębokc religij
nych, które stąd czerpią nową i łatwą podnietę 
do gorącej chrześcijańskiej pobożności. O to 
się \ ęo starajcie i tego dokażcie, byście stąd 
do O jczyzny z powiększoną miłością W iary 
święte i pokrzepienie męstwa waszego ponieśli.

Tymczasem, jako zadatek łąck Bołyoh i 
na dowód Naszej ojcowskiej życzliwości Udzie
lamy oałem seroem eam i rodzinom wasaym 
Apostolskiego błogosławieństwa.

Tu ugięliśmy wszyocy kolana, a Ojciec 
św. powstawszy na tronie, uroczyście udzielił 
nam swego błogosławieństwa.

Poczem rzewna pieśń „Serdeczna Matko* 
z prawdziwym zapałem podniosła bę z tysią- 
oa piersi — a wówczas to jednej źrenicy,

łzą wzruszeń,©, nie zroszonej, pewno w caiej 
sali nie było. Podczas tego biskupi j księża po 
kolei przedstawiani byli Ojcu św., który obej
mował każdego lamieniem za szyję i dłuższą 
chwilę rostmawiał.

Opuścił nas wkrótce Ojcibc św., żegnany 
przeciągłymi okrzykami i serdecznem wzrusze
niem, gdyż mirnuwoli nasuwało się pytanie, 
czy wiolu z nas ujrzy go jeszcze na tej ziemi?

Gdy dwór papieski zniknął za drzwiami, 
ruszyliśmy wszyscy z miejso naszych, to też 
zamieszanie i tłok powstał wielai — a przy 
tern gwar niesłychany, gdyż po tak długiem 
n*ilozen*u, wszyscy naraL miel* sobie coś do 
powiedzenia —  co uczyniło tysiąc mówiących 
a żadnego słuchacza.

W ysuwaliśmy się z braćmi pomału, wraz 
z całym różnojęzycznym tłumem, gazie prócz 
znacznej większości naszych, było wielu An
glików, W łochów  i Niemców. Polskie stroje 
ogromne budziły zajęcie, ogląoano je  ze wszech 
stron ; dotykano delii, pasa, _ara le ' , a błysz
czące guzy i spięcia kity u koJpaków wpro
wadzały W łochów  a szczególniej W łoszki, w 
zachwyt prawdziwy. Śtról młodszego brata 
mego, najbarwniejszy iótay z szafirowym, naj
bardziej Bię tei pciobał.

Wysoka, chuaa, stylowa Angielka, polu
jąca za wrażeniami zawsze i wszędzie, przed
stawia mi się jako kore&pondentka dzienników i 
zapytuje o* >kiwie wskazując na brata mego : 
„Thi* gentleman must be a polish Bishop“ 
(Ten pan być muai polskim biskupem). Uba
wiło nas to 'ardzo i dłuższy czas musiałam 
jej tłómaozj i ,  iż to strój narodowy, a nie, jak 
sądziła, duchowny, ońociaż cała powierzcho
wność brata mego bardziej świecki niż du
chowny zdradzała oharakter.

Spostrzega nae w tłumie włościan1'n, Ma
zur z pod Krakowa, i z radością wołając: „To 
poD nas ? “, całuje go w rękę; — brat obejmuje 
go za sz y ję : 5jW asz“ — rzecze —  „z jednej 
krwi i kości, a tu jak przed Bogiem wszyscyś
my równi Polacy-katolicy. A i w kraju tylko 
zgodą stanów i wzajemną miłością możemy 
ojczyznę ziemską zbawić i ao n ebiesziej się 

. dostać!“  Na i.e słowa powstał entuzyaem w al
ki. Polacy bliżej nas stojący zaczęli je oklas-

k;waó — objaw ten zrozumiały dla wszystkich, 
błysK&wicznie przebiegł dalsze szereg, i za 
chwilę metyiko nasi, leoz i Ń^łosi, sami nie 
wiedząo dlaczego, a mbiąc głośne aemoastra- 
cye, przyłączył, się do n'cb. Zdumiała zaś 
Augielka, nie w*edz*ała już teraz zupełnie o co 
cnodzi 1 kim my jesteśmy, i zeuewne pozosta
nie to dla n ej na zawsze zagadką.

Schodzimy pysznemi schodami Scalą 
Regią (dzieło Berniniego) ku Porta di bronzo, 
głównemu wejściu do Watykanu. Żegnamy 
gwardyę szwajcarską na granicy doczesnego 
państwa papieskiego i ped wsnaniałą kolumna
dą oczekujemy naszych pojazdów, które wraz 
z setkami innych zbiegają jaśniejący w bl& 
sKaoh połuaniowegc słońca ten jedyny plac na 
świeoie św Piotra.

Tu jakby na zaKońozenie smętnym akor
dem licznych a wielkich wrażeń niezapomnia
nego poranku tego zbliża się tu  nam młody 
człowiek w czarr.ym surducie i kłaniając się 
uprzejmie, zapytuje po poisku z pewnem wzru
szeniem w głosie, czy to są polskie stroje ? 
Zdziwieni tem, iż Poiak nie zna swego naro
dowego stroju, oorzynujem y następującą odpo
wiedź: , Dztadek mój strój ten zawsze nosił ;
ojoieo miał jeszcze pas i karabelę, ja  zaś nie
tylko, iż stroje, nie mąm, lecz nigdy go nie 
w idziałem, gdyż to" po raz pierwszy w ży 
ciu z poza granic Królestwa polskiego w y j» 
chułein Tu ze łzami w oczach zapytuje o ka 
żdy szczegół stroju, jego  nazwę pochodzenie, 
a m y  z współozuniem i uznaniem dla wzrusze- 
nia jego, przypatrujemy się sympatycznemu 
młodzienoowi, któremu wraz z tysiąoami współ 
braci wróg zakazuje nosić szat Drzodków, w 
obawie, i i  2 niemi przeohowa gorące ich uczu
cia miłości Boga i ojczyzny, które tak zajadle 
od przeszło stu lat z serc i dusz naszych w y
korzenić pragnie. Jakby na pocieszerie i otu
chę błysnął nam w myśli czterow -em  z Psal
mu nadziei nieśmiertelnego wieszoza-p-oroka 
naszego:

Niech Was darmo nie przestraszę,
Źe dziś podłość górą wszędzie!
Z wiary waszej wola wasza,
Z woli waszej, czyn wasz będzie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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do Par\ źa i w Salonie pól Marsowych wstęp
nym bojem zdobył sobie krytykę i publiczność. 
Dziś obraz ten, ku wstydowi areopagu madry
ckiego. znaiauje się w muzeum mksembur- 
skiem...

j^rzedstawicielem seoesyi w dawnym stylu 
pozostał malarz norweski Edward Munoh. 
Sztuka Muncha nie ma nic wspólnego z do- 
tychozasowem malarstwem, które opiera się, 
według Yerona, na dwóch pierwiastkach ży 
ciodajnych: na barwie, odróżniającej przedmioty 
od przedmiotów ' na perspektywie, która sta
wia te przedmioty na właśc wem miejscu. Ry
sunek ’ est już tylko wynikiem różnicy za
b a rw ili.

Munoh, którego Maks H ardej nazywa 
„niespełnioną nadzieją", nie zdaje się uznawać 
podobnych „doktryn". Nie stara oię wcale o 
efekty wiatła i cienia, dające wrażenie formy, 
nie dba o układ Ln : i proporcye wielkości, 
regulujące wrażenie odległości. B yć może, iż 
obrazy jegc są emDryonem jakiejś nowej, r  i 
nieznanej jeszcze sztuki, z której „ wyłoni się 
jądro wszechrzeczy". Z  dzisiejszego stanowi
ska artystycznego, praoe te są szeregiem p] ób 
nieudatnyoh i usiłowań chybionych.

W ielkie zainteresowanie w Seoesyi budził 
„Boethoyen" Klingera. Znakomity artysta w y
słał wszakże właściwy posąg z marmuru do 
Wiednia; Berlin musiał się zadowolić polichro
mowanym szkicem z gliny, o połowę m niej
szym. Przyjaoieie Klingera, którzy namówili 
go do wystawienia tego szkicu, złą wyświad
czyli mn przysługę. Beethoven, którego tu w i
dzimy, prz« Istawia się jako połnag1' człowiek 
o twarzy tak brzydkiej, jak gdyby miała ona 
stwierdzać hipotezę Darwina, kęby i pięśoi za- 
oisnął w stłumionej złości, aż orzeł, stciąoy u 
jego stóp, cofa się z lękiem.... Fałszywie po
stąpiłby ten, kto ohoiałby z owego szkicu są
dzić c  taienoie BU ngera. Opodal znajdują się 
dwa przezeń wykonane biusty: Liszta i m ło
dej kobiety. W  tych dwóch, niewielkich roz- 
miaram1 dziełach, talent mistrza uwydatnia 
się z siłą, przed którą chylić czoło trzeba.

W łaściwym  prrywódzoą i ojoem ducho
wym seoesyi beilińskie] jest Lieberman. Kilka 
j»go mniejszych krajobrazów wzbudza podziw 
maestryą techniki; natomiast większe płótno, 
przedstawiające Samsona i D a l'ę , wznieca 
zgoła pizbuiwne uczucia. Na szerokim tapcza
nie, nakrytym brudnym całunem, leży uśpiony 
Sam s'n w stroju adamowym. Obok mego sie
dzi stara żydówka — w takiem samem „de- 
oolte ■ — i podaje komuś niew idzialnemu pęk 
włosow. Nikt nie pożałuje bohatera biblijnego! 
Po oo się zadaje z damami tak leoiwemi, tak 
brzydkiemu i tak potwornie ohudemi?

W  Seoesyi przeważają nompozycye figu
ralne. Na W ielkiej wystawie pierwszeństwo 
należy się krajobrazom, tak z powodu ;lośoi 
jak jakości. Dettman króluje. W  widokach, 
które odtwarza, tkwi zawsze dziwuy uastrój i 
sentyment. Oto np. mały cbsazek zatytułowany 
„W iatr". Ulica wioskowa. Niebo szare. Rozsza
lała wichura wykręca konary drzew, sypie po
żółkłe liście na piasek, walczy ze strzechą 
ohaty ; stara kobieta tu! i się do ściany, nie 
mogąc widocznie tchu chwycić. W idz nasłu
chuje bezwiednie, ozy nic doHą jego uszu dzi
kie poświsty. .

W ogóie  jednak przyznać trzeba, iż w Se
oesyi jury znacznie staranniej odbywa selek- 
cyę nadesłanych dział, niż to s i} zdarza na 
W ielkiej wystawie W Secesyi stosunkowo zna
cznie mniej spotyka się prac, pozbawionych 
wyższej wartości artystyoznej. W  olbrzymiej 

hali W ielki jj wystawy stanowią one ogromną 
większość; zwiedzającego co kilka kroków ogar
nia zdumienie, .kim sposobem ten lub ów 
kitsch dostał się do przybytku sztuki.

W  Seoesyi polskie malarstwo reprezentu
je tylko p. Olga Boznańska; portrety, które 
nadesłała, znane są już nrzeważnie z wystaw 
dawniejszych. Na W ielkiej wystawce znalazło 
się więcej dzieł artystów polskich. W ojciech 
Kosaak wystąpił z najnowszym swym obra
zem, wykonanym na zamówienie cesarza W ;l- 
helma. Jest to epizod z i814 r., gdy pod 
Chateau-Thierry garść grsnadyerów pruskiuh 
osaczyli dragoni francuscy i nasi polscy szwo
leżerzy. Grenadyerzy bronią ę sonacersko, 
lecz nieprzyjaciel naciera ostro Kilku szwole
żerów śmiga tuż przed nosami Prusaków. 
Z  tego powodu nawet, gdy para oesarska 
przybyła do pracowni Kossaka w Monbijou 
oglądać obraz, cesarzowa wyraziła swe nie
zadowolenie , iż artysta każe więcej po
dziwiać odwagę szwoleżerów, niż grenadye- 
rów. Cesarz spojrzał na Kossaka z uśmie- 
ohem i odparł pobłażliwie : — Ja ! Ja ! Mein 
Kind !

12)

Z literatury chińskiej i japońskiej,
(Dokończenie).

Po tysiącznych zapewnieniach o swej 
m łości Sakksi uzyskał wreszcie przebaczenie 
i wówczas Komatsa opowiedziała kochankowi 
historyę życia swojego i swych marzeń, k tó 
rych celem był Sakitsi. Piękna jest scena, w 
którei dziewczę zwierzyło się ze swych w ycie
czek do wyroazn: dla wybadania losów, czy 
tan, którego poznała wśród tłumów, myśli o 
niej, ozy ją  kocha i czy w ch w ili, gdy umie
rać będzie, przyjacielska dłoń jego zamknie 
jej oozy

Po tazi-m  porozumieniu obopólnem, mło- 
dzienieo ogarniając wzrokiem ukochaną, za
wołał

— Czy jh oesz , aby żyoie nasze płynęło 
odtąd wspólnie, abyśmy się nigdy już nie 
fozłąozali ?

— T a k ! — szepnęło dziewczę.
Teraz pozostawało tylko dla przyśpiesze

nia ślubu spłaci i impresarya i z w a 'c z jn opór 
krewnych, wypływający z przesądów świata. 
Nie mogąc rozstać się z narzeczoną, Sakitsi 
mnsiał pommc ić swój dom handlowy, oo dla 
■cieszeni „ega było ciosem bardzo poważnym. 
Matka, zawiadomiona o wszyatkiem, przybyła 
do syna, żeby go  na drogę rozsądku naprowa
dzić. Bohater musiał wysłuchać wielu nauk 
moralnych, zakon1 zonyoh jednak niespodzian
ką bardzo przyjemną. Poozciwa matka, po 
wylew e strasznej surowości, wcisnęła synowi 
do ręki stc tael< z, z którym ' też Saki tai po
b iegł natychmiast do nareeozjnej, sieby z nią 
razem obmyśleó plan dalszego działania. W ła
śnie Komatsa zamyślona i smutna przechadza
ła  się nad brzegiem rzeki, gdzie stały barki 
różnych osób przybyłych do zakładu. Noc za
padła ciemna j a,Jt otchłań. Dziewczyna w od
dali usłyszała klaśmącie dłoni, będące dla nir

W ywiórski dał dwa piękne krajobra
zy, z których 'eden zwłaszuza, przedstawia
jący polany leśną w mgłaoh rannych, zy 
skał sobie nader pochlebną ocenę krytyki 
niemieckiej. Na pierwszym planie wspania
ły  rogacz ; w g łę b i, w błękitnych opa
rach, ma^aozą sylwetki kilku skubiący oh tra
wę łań.

Szymon Buchbinder wystawił mały obra
zek, wy kończony w szozegółaeh ze ścisłością, 
nieznanę młodszej generaoyi artystów. W re
szcie spotkałem się z dobrem studyum olejnem 
K  rzesza, z udatnym pastelem M astelskiego; 
najsłabszym jest „Ż y d " p. Leopolda Pilichow- 
ski -go z Łodzi.

W  dziale rzeźby, sztukę polską reprezen
tuje bardzo dz.elnie Henryk Glicenotein z 
Rzym u. Jego „Skarżący się Orfeusz", odlew 
naturalnej wu lkośoi z bronzu, świadczy o do
skonale wyrobionej technice artysty.

Strejki rolne.
W  Stanisławowie odbył się z im oyatywy 

p. Stanisława Cienskiego z W odpik zjazd wła
ścicieli dóbr oelem naradzenia się nad sprawą 
strejków. Na zjeździe tym odrzucono wniosek 
wysłania deputaoyi do rządu z prośbą o pomoo 
wojskową do żniwa, koszenia i kopania karto
fli, uchwalono zaś wniosek p. Sigmunta który 
opiewa

„Zgromadzeni uchwalają odnieść się do 
Komitetu To w gospodarczego z żądaniem zwo
łania ogólnej Rady, prźodyskutowania sprawy 
strejków i żądania od rządu udzielenia wojska 
do robót polnych w czasie strejków".

Potem p. Deputat oświadczył, że w sta
nisławowskim powiuo. 3 nie należy obawiać się 
strajków, gdyż robotnioy nie są wyzyskiwani. 
P Deputat wzywał zebranych, aby jak naj
częściej w swotah dobrach stykali się z ludem 
ruskim, zaglądali do czytelń, bywali w oer- 
kwiach i zawsze i wszędzie dawali poznać, że 
z ludem russim współozują i w biedzie gotowi 
są mu dopomódz. Pi marszałek Brykczyński 
potw ierdzi, że w powiecie nie ma niebezpie
czeństwa strejków, a niedopuszczenie do nich 
zależy od samych obywateli. Dlatego każdy 
właśoioiel większej posiadłośoi nn oh styka się 
w swojej wsi z włościanami, i eoh taktownie 
postępuje, nleoh im wykazuje, jakie szkody lud 
ruski prcez strejki poniesie, gdy mu zarobek 
odpadnie W  końcu p. Brykczyński apelował 
do obecnego na posiedzeniu starosty p. Pro- 
kopozyoa, prosząc go o utrzymanie ładu i po
rządku w powieoie, oraz o ni “ dopuszozenie do 
strejków. Poozem zebrani uchwalili przez po
wstanie wyrazić p. Prokopczycowi podzięko
wanie za jego uczynione w tym kierunku 
starać .a.

Że usiłowań rozniecenia streiku w stani
sław ow skim  nie brak, tego dowodem jest, że 
w ubiegłym tygodniu rozrzucili agitatorzy 
między tamtejszych włościan ruską odezwę, 
podpisaną przez młodzież, i wzywajaoą t pło
miennych wyrazaob chłopów ruskir b do soli
darności z innymi powiatami i do rozpoczęć h 
strejku. K ilka takich odezw skonfiskowało sta
rostwo

*  *  *W  Ozortkowie odbyło się nadzwyczą ne 
walne zgromadzouie tamtejszego oddziału Towa
rzystwa gospodarskiego, na którem uchwalono :

a) nie dać solidarnie wyższej zapłaty za 
żniwa, jak 10-ty onop, b) wezw~ć r ąd, ażeby 
z a przykładem W ęgier pozwolił u i /ó  wojska 
do sprzętu zboża, o) wobec groźnego osobiste
go położenia gwałtów, które się zaozynrły, 
probió przez deputaoyę namiestnika, a ewentu
alnie Cesarza, o zaprowadzen i stann w yjąt
kowego.

• •

Do Buska przybył prokurator ze Lwowa 
i sędzia śledozy ze Złoczowa, w celu wykrycia 
podżegacz}' do zaburzeń strejaowyoh w okoli
cy Buska. Głównym i agitatorami strajkowymi 
w Baska byli dwaj studenci z ruskiego gi- 
mnazyum we Lwowie. Aresztowano tam już 
za podburzanie do strejków niejakiego M. 
Czajkowskiego.

*  *
W  nrze 183 Przeglądu donieśliśmy, że w 

Czerniowoaoh skonfiskowała prokuratorya ode
zwę strejkową komitetu bezimiennego, w któ
rej na podstawie cytatów z Pisma -św, zbudo
wano wywód, że, „strejk jest dziełem Bożem". 
Dziś wracamy do tej odezwy dla pokazania, 
do jakiego stopnia zuchwalstwa i cynizmu po
suwają się agitatorzy rusoy, byle rozjątrzyć 
reckiego chłopa przeciw .worom do jakioh 
oczywistych fałszerstw uciekają się oni, by 
wyzyskać ciemnotę ruskiego udu dl* swycn

sygnałem. To rozbudziło psy, czuwające przy 
każdej baroe Rzuciły się one, ujadając, na Sa- 
kitsiego, który podniósł kamień i rzuoił n w 
na napastników. Po chwili, gdy się iuż zbli
żał w stronę głosu u Kochanej, który  wskazy
wał mu drugę, psy rzuoiły się na niego e- 
szcze zajadlej, tak, że młodzieniec był zmuszo
ny powtórnie rznoić na nie kamieniem. Ka
mień ten wpadł do łodzi, w której 3pał rybak, 
gdyż słychać było, jak rozbudzony oziowiek 
gniewał się, że ktoś na niego rzucił kamie
niem. Gniew ten jednak umilkł szybko, gdyż 
rybak podniósłszy rzekomy kamień, ujrzał z 
radością worek ze złotem. Sakitsi w gniewie 
i pomieszaniu zamiast kamieniem, rzucił w psa 
złotem .

Dziewczyna, spostrzegłszy wreszcie uko- 
ohanego, pełna rozpaczy z powodu przeozkód, 
jakie rod una staw aia związków i naszego bo
hatera ze śpiewaczką, prosiła go, żeby jej ode
brał życie, które jest dla uiej ciężarem. Gdy 
Sakitsi pcc eszał ją, że rodnina la się przebła
gać, Komatsu wspomniała znów o niemożno
ści wydobycia się z rąk impresarya, który już 
naprzód zapłacił za nią znaczną sumę.

— Pociesz s ię ! — zawołał wówczas mło- 
dzienieo i tc mówiąo, sięgnął do Kieszeni, że
by pokazaó narzeozonej pieniądze, dostateczne 
do uzyskania upragnionej swobody A le w kie
szeni była pustka. Rozpacz koohanków nte 
miała granic. Siedzieli tak ozas jakiś wśród 
oiszy n ocn e j, aż dziewczę przerwało mil
czenie :

—  Jestem oorką żołnierza i zaohowałam 
jego szpadę na ciężką chwilę życia. Oto 
ona. Błagam c ię , oddaj mnie bogom śmier
ci. Wszak widzisz, że mi m c Innego uIb 
pozostaje.

— Dobrze —  odparł m łodzieniec' — umrę 
więc razem z tobą.

W  chwili, gdy już mieli zamiar w yko
nać, ktoś nadszedł i kochankowie schronili się 
do mieszkania Komatsu. Zaledwie za sobą

przewrotnych celów. Oczywiśoie całei odezwy 
przytaczać nie możemy, gdyż jest ona skonfi
skowaną, powtarzamy tylko te ustępy, które 
nz ogłosiły inne polskie pisma, a za oo ich 

nie skonfiskowano. Oto początek odezwy : 
„Bracia włościanie! Moskalofile przedstawia

ją  wam, że „strajk" to jest rzecz przeci ras, 
ustawom i grzeszna, tak samo i ich „sobnozki" 
Rałyczaniu i Ruskit Stowo. Rzbcz się ma wszak
że całkiem przeciwnie. Strajk to jest rzecz za
lecona prawami boskiemi i ludzkiemi, boć to 
jest przecież tylko staranie o usunięcie zła i 
grzeohu przeoiw najgłówniejszym przykaza
niom „B ogs i bliźniego*, oraz krzyw f  ludz
kiej".

Następują teraz cytaty z Pisma święte
go Oczywiśoie w cytatach (.yoh nie ma mo
wy o strajkach. Są tam Ustępy z Nowego 
Testamentu i Ksiąg proroków, w których mo
wa o tern, że nie należy nikogo krzywdzić, 
że robotnikowi należy się sprawiedliwa za
płata i t. p. Pomiędzy tem.i cytatami znajdu
ją się wszakże widooznie z rozmysłem wybra
ne ■ przekręcone takie, które, źle zrozumiane, 
mogą działać wręcz podburzająco, zachęcać 
do niszczenia cudzej wiasuośoi i rozlewu 
k rw i; np , „poszukuje się teraz krwi wszyst
kich za t ę , którą wyście przelali pr*ez 
wieki".

Po tyoh oytacaoh mówi dalej odezwa : 
„Tak przemawia Pismo święte W idzicie tedy, 
że strejk to jest dzieło Boże".

W  dalszym ciągu obok wycieozek na
miętnych przeciw „możnym" i „wrogom" 
mówi odezw a, że strejki są rzeozą po sco- 
ną przez Boga, że są wypełnieniem nauki 
Chrystusa, że ci, co strejkują, mają Y"elką za
sługą przed Bogiem, bo są wykonawcami i o- 
brońoauii wiary Chrystusowej i t. d

List do Redakcji.
(O naszych sadach).

Jedną z najbardziej zaniedbanyob gałęzi 
gospodarczych w naszym kraju jest bezsprze
cznie sadownictwo. W  oiągu ostatnion lat k il
kudziesięciu nietyiko me zrobiliśmy żadnego 
postępu na tam polu, lecz przeoiwnie, oofamy 
się i tracimy to, cośmy już p ię li. Piękne nie
gdyś drzewa owocowe dziczeją i nie przyno
szą najmniejszego pożytku, a na palcach mo- 
żnaby poliozyć dobrze utrzymane sady, rodzą
ce szlachetny owoc i dające dochód właścicie
lom. Nie tak to dawne ozasy, gdy sadownicy 
z okolic Lwowa, np. z Jaryczowa, ze swym 
charakterystycznym strojem; długiemi grana- 
towemi kapotami i białemi fiicowemi kapelu
szami stanowił etnograficzną osobl.wośó na
szego m .asta i dzierżyli prym na tutejszym 
rynku owocowym. Dziś generm ya tyoh sado 
wników już jaK'>y wymarła, a cały handel o- 
wooowy we Lwowie znajduje się przeważnie 
w ręku brudnych, często wprost odrażających 
przekupniów, t  ór-y  raozą nas sprowadzanym 
z W ęgier towarem.

Gdyby nasze urzędy pocztowe i stacye 
kolejowe prowadziły dokładną statystykę, ile 
koszów, ile wagonów owooów naachodzi oo roku 
do Galicyi z poza je; gramc, wtedy zobaczy
libyśm y z przerażeniem, jak ogromny haraoz 
opLcam y zagranicznym producentom Tu roz- 
ohod:i się nie o tysiące, ale o miliony, a te 
miliony nietyiko m ogłyby, ale powinnyby zostać 
w kraju, bo chociaż me mamy własnych ana
nasów, fig i pomarańcz, ale inne gatunki owo- 
có w cioźemy mieć t ' aiebia, byieśmy tylko 
chcieli. Oto np jeden jaskrawy przykład, jak, 
daleko sięga nasza opieszałość i nasze marno
trawstwo: Taż koło wału kolejowego, łąozącego 
dworzeo główny z Podzamczem, o jakich dzie
sięć minut drogi od kościoła św. Anny, leży 
gmina Kleparow, sławna niegdyś ze swyoh 
ozereuhów. Niemal każdy gospodarz tamtejszy 
ma st swym ogrodzie Lilka drzew, które rodziły 
dawniej owoce przedziwnego smaku, będące 
unikatem w całe Europie. Cukiernik lwowski, 
śp. Leopold Ro ender, wysyłał je  ongi za gra- 
u oę i nie m ógł nastarczyć zamówieniom. 
W  Paryżu na stołaoh magnackich podawano 
ozeroohy kleparowskie, jako speoyał. Dziś (.e 
drzewa kleparowskie degenerują, bo nikt się 
niemi nie opiekuje, rodzą one owoc o połowę 
mniejszy niż dawniej, a za lat kilka zrobią się 
z nich może zupełne dziczki.

Przejdźmy się po oukiernit-oh we Lw o
wie i na prowinoyi i spytajmy, skąd otrzymu
ją  owoce na soki, kompoty i onfitury, a prze
konamy się, że sprowadzają je z Tęgier, bo 
w krąiu nie mogą dostać nawet tak pospoli
tych owoców, jak rengloty lub wiśnie.

W  innych krajach w izimy, z jakiem za
miłowaniem ladzie pieięgnnją sady, a my nie-

dfżw i zamknęli, ktoś puka. Sakitsi chowa się 
za parawan, Komatsu otwiara i do pokoju 
wohodw brat mleczny Riusuka z wieśoią, że 
krewni Komatsu, dowiedziawszy się o jej za- 
onem postępowaniu, postanowili wykupić ą, 
zabrać do domu i oddać w małżeństwo boga
temu kuDoowi, który oozeznje swej narzeczo
nej uieoi^rpliwie. Komatsu zastrzega sobie 
ozas dc namysłu i prosi, żeby brat przyszedł 
nazajutrz. Po wyjśoiu jego kochankowie, z sll- 
nie saem niż kiedykolwiek postanowieniem o- 
tabrania sobie życia, w ybiegli z domu o pół
nocy do gajów  cienistyah nad brzegiem rzeki 
i tu uslyszel. zdała słowa piosenki, śpiewane 
przy dźwiękaob lu tn i:

W  ciemnościach śmierci świt nam dnieje, 
Życie snem tylko, cc wnet znika :
Garsteczka śniegu, co topnieje 
Od najsłabszego w dzień promyka,
Każdoj godziny strasznr siia 
Chłonie śywota gmach pajęczy ;
Już oto ÓBma wydzwoniła,
Gdy jeszczo siódma w uszach dźwięczy

Kochankowie, wsłuchani w pieść tę, ołą- 
ctząo w zadumaniu, znaleźli się obok mieszka
nia Tofejego, który właśnie wyszedł by ł z do
mu oelem szukania zbiegów. W eszli do ohaty 
gdz:e upłynęła słodko młodość Komatsu i tu 
za parawanem mieli nieodwołalnie spełnić 
swoj zamiar samobójczy. Przypadkiem jednak 
Sakitsi potknął się c jakąś skrzynkę, z której 
wypadł w oozach zdumionego młodzieńca jego 
własny worek z taelami. Rybakiem, który za
miast kamienia podr iósł złoto, był Tofei. Za 
ohwilę stary powraoa Udzozęśiswiony widokiem 
zu.egÓTS błogosław1 ioh, bo właśnie owym kup
cem, ctóremu przez trzeoią osobę prryrze- 
ozono rękę Kotsa, był Sakitsi.

W  ten sposób wszystko dobrze się koń- 
zy, iak jednak ze streszczenia widzimy, autor 
nie dotrzymał swe; obietnicy, że nie będzie w

stety sami je niszczymy W  Królestwie pol
akiem np. obywatel Sobański olsaaził drzewa
mi ow oco^em i przestrzeń 12 włók, s w ięc oko
ło 360 morgów zamierza obsadzać jeszcze 
w ększe obszary, bo wie, że to mu przyniesie 
olbrzymie doohody, a my zamiast zakładać no
we sady i konserwować już istniejące, pozwa
lamy dziczeć naszym drzewom owocowym i 
wysyłamy rok rooznie za granicę miliony za 
sprowadzane stamtąd o^ooe. Marzymy o stwo
rzeniu wielkiego przemysłu fabrycznego, mają
cego powiększyć nasz majątek narodowy, t. na
pominamy o tern, że sami zaprzepaszczamy 
znaczną część majątku, jaki już posiadamy.

Czas byłby najwyższy otrząsnąć się nam 
z .ego niedbalstwa. Pamiętajmy o tein, że nie- 
tylko kominy fabryczne i wiertnicze wieże 
naftowe stanowią majątek narodowy, ale także 
i drzewa owocowe i że mogą one przynieść 
człowiekowi sowity dochód, byle tylko opie
kować się niemi. Gdybyśmy się wzięli za ręce 
i postanowili sobio szczerze podnieść sadowni
ctwo w kraju, a wyrugować import obcych 
owooów, za lat kilka podniósłby się znakomi
cie nasz bilans handlowy. Rzucamy tedy to 
hasło: „Podnośmy sadownictwo!" w nadziei, że 
nie przebrzmi ono bez echa. Inioyatywa jedno
stek może tu zrobić bardzo wiele, a objawów 
dobrej woli na szczęście nie brak. Ostatnimi 
ozasy poruszono piękną myśl urządzania święta 
sadzenia drzewek przez dziatwę. Niejeden 
z obywateli popiera tę myśl własną pracą i 
własnemi ofiarami, nie oglądając się na pomoo 
zbiorową. Np. mechanik lwowski p. Iwanicki 
zbiera gorliwie pestki z owoców, by rozdzie
lać je między dziatwę po wsiach i o ile w ie
my nazbierał tych pestek juć ze dwe korce i 
rozsyłać ję będzie po powiatach, by dzieci ie 
zasadziły. Nie dość jednak jest rznoić ziarnko 
w ziemię i nie troszczyć s_ę o nie więcej, lecz 
pozwolić wyróść z niego dziczce, trzeba także 
ukochać te drzewka, szczepić je  i starać się 
o to, by rodziły one szlachetne owoce, A  «o 
nie j*st znów rzeczą zbyt trudną; potrzeba 
tylko troohę dobrej woii i wytrwałośoi!

Co i o czem piszą.
Profesor uniwersytetu jagiellońskiego p- 

Frano;szek Piekosiński skończy wkrótce 40-ty 
rok swej naukowej pracy. Z tego powodu Kraj 
podał b igrsfię jego, z której przytaczamy na
stępujący uryw ek:

Pracuwitością przypomina Piekosiński żywo 
Lelewela. I nietyiko pracowitością. Łączy icb ta 
sama gałąź badań naukowych, ta sama mnogość 
opracowanych tematów. Jeżeli Lelewel był twórcą 
polskich nank, dających poznawać źródła history
czne, to Piekosiński nauki te pogłębił i c duży 
krok naprzód posunął. Sfragistyka polska, która 
za czasów Lelewela znaidow„ła się dopiero w za
wiązka, zawdzięcza swó] rozkwit dzisiejszy głó
wnie wyezerpującei pracy Piekosińskiegc o „Pie
częciach polskich z doby piastowskiej". Nnmizma 
tyka polska średniowieczna, po długim okresie o- 
bracaL . s>ę okuło metody opisowej, ssierowana 
została na (ranL prawdziwie naukowy dopiero 
przez Piekosińskiegc, który w znakomitem dziele 
„O monecie i stopie menniczej polskiej w XIV 
i X V  wieka" po raz pierwszy bada nie zewnętrzny 
wygląd pieniędzy, lecz ich wartość obiegową. 
Lecz jegu główne pole badań tu heraldyka pol
ska, którą wysnnął na pierwszy plan między 
nankami pomocniczemi do badań dziejowych, a na- 
wet użył wprust jako źródła do wyjaśnienia naj- 
•tarorjoli dcsiojiiw nasuyth. O wocem  ben edyktjA *
skiej cierpliwości jest wydany przez Piekosińskie- 
gó zbiór filigranów, czyli znaków wcdnych na Da- 
pierach pols .ich średniowiecznych, oceniony nie
zwykle pochieonie przez obcych badaczy. Z zakre
su dyplomatyki polskiej wydał Piekosiński dzie
sięć tomów dypiomataryuszy, ODejmujących prze
szło cztery tysiące dokumentów, przeważnie z doby 
piastowskiej.

Teorye Piekosińjkiegc, zawarte w powyższych 
dziełach, które tyle swego czasu wywołały wrza
wy, a które wszystkich historyków polskich, nie 
wykluczając najszczerszych przyjaciół autora, jak 
ś. p. S.osława Lagunę i prof. Tadeusze Wojcie
chowskiego, zgromadziły w obozie przeciwnym, 
streszczają 8 ię w następujących hypotezach:

1) Państwo polrkie oparte jest na pud boja, 
dokonanym przez pobratymczy szczep lechicki, za
mieszkujący pierwotnie dawną Drewinię, położoną 
przy njścin Łaby do morza. Podbój ten nastąpił 
pod wodza przedostatniego księcia, panującego z dy- 
nastyi Popieliuów, Popiela Chwościszka około rokn 
300, którym to ks ęciem Gall rozpoczyna swoja 
kronikę polską.

2) Rycers ;wo lechickie , zorganizowane na 
ową wyprawę zdobywczą, używało jako znaków 
stanicznycb na swych wojennych sztandarach, rnn

nie nadzwyczajności, śiepy przypadek bowiem 
i u niego znaozną odgrywa rolę.

Maią także Japończycy bogate zbiory ba
śni czarodziejskich, które stają się coraz po
pularniejsze w A nglii i w Ameryce, a są w y 
dawane z przepyohem iśoie niebywałym. Taka 
np. powieść pt. „Karma", wyd&na przez spe- 
cyalne towarzystwo w Chicago, ale drukowana 
w Tokio, na przepysznym papierze japońi/kim, 
z illustraoyami kolorowemi, jest prawdziwym 
nlejnotera wydawniczym, który świadczy, że 
w tym kieranku Japonia przewyższyła Euro 
pę. Powieść tę, a raczej powiastkę osnuta m\ 
tleataro-buddyjskiem, przełożył na język  rosyj
ski hr L. Toistoi, zalecając ją bardzo gorąco 
czytelnikom.

Dokładny pogląd na literaturę japońską 
utrudnia to, że dotąd btrdzo małą tylko liGzbę 
rtaieł japońskioh przełożono na języki euroDej- 
sk ie ; więc badacze tej literatury zanim sami 
się w niej dostatecznie rozozytają, muszą po
legać na informaoyaon japońssich historyków 
literatury, informaoyaoh po większej części 
płytkich naiwnyoh. Bądź oo bądź jest pe- 
wnem, że japońskie piśmienniouwo stoi o całe 
niebo niżai od japońshiej sztuki malarskiej, 
która słusznie teraz w Euronie wywołrla takie 
zuinteresowanie i podziw. To też jeżeli wielu 
artystów malarzy europej-kich głosi potrzebę 
zasilenia sztuki europejskiej dorobkiem japoń
s k i .  na tern polu, to za to literaoi japońscy 
wiele, bardzo wieie będą się jeszcze musieli 
uozyć od 8wo’ oh kolegów europejskich.

Czy ednak to samo się stanie w dziedzi
nie muzyki, w to b ardzo  wątpić należy. Ja
pończycy przypisują sobie wynalazek muzyki, 
a mit, jaki w tym względzie przytaczają, zda
je oię być identycznym z mitem Greków o 
wynalezieniu liry przez Apollina. Jeden z wo
jowników na 7ÓC lat przed Chrystusem, uło
żywszy 6 łuków razem, uderzył pc cięciwach 
i wydobył z nioh dźwięki rozkoszne. Jtąd po
wstał rodzaj harfy, wydająoej najpiękniejsze

skandynawskich, które przejęło od swych najbliż
szych sąsiadów w Drewinii, bkandynawcCw duń
skich, a które to stanice runiczne stanowią zawią
zek najstai szych herbów szlachty polskiej.

3) Szlachta polska jest dynastycznego po
chodzenia. Władza książęca n Słomian lechickieh 
występowała zrazn jako władza naczeluBgo wodza, 
czyli wojewody. Po śmierci panującego księcia je
den tylko z jego synów, mianowicie najstarszy, 
dziedziczył władzę, młode, zaś pełnili funkeye do 
wódzuów podkomendnych. Ci młodsi bracia Danu- 
jącegc księcia, rozrodziwszy się, stali się praojcami 
starodawnej szlachty polskiej.

4) Piast, którego imię było Bolesta, czyli 
Eulesław, nie jest wcale twórcą nowej aynastoi 
był bowiem, wedle kroniki Galla, synem Popiela 
Chwościszka, przedostatniego księcia panującego 
z dynasty Popielidów, a młodszym bratem Popiela 
Chwościszkowica, ostatnieg" panującego z tej dy
nasty1; nij był zatem ani wi “Smakiem, ani kofO' 
dziejem, ale księc.em krwi, dynastą, a odziedziczył 
tron książęcy (a raczej syn 'ego Ziemowit) na za- 
są dzie prawa zwyczajowego, praktykowanego n Sło
wian połabskich, gdzie, ilekroć hsiążę mniej go
dnie sprawował rządy, ustępować musiał na rzecz 
młodszego brata.

Tak brzmią główne poglądy P;okosiiskiego, 
uzasadniane pracowicie i mozolnie przy pomocy 
mnóstwa szczegółów, faktów i źródeł. Rzecz cha
rakterystyczna, że historycy nasi, prócz mimocho
dem wypowiedzianych zastrzeżeń i protestów, nie 
zdobyli się na gruntowną ocenę tej, bądź co bądź, 
uwagi godnej i zasadniczo tak ciekawej hypotezy. 
Nie zbadano krytycznie, ce w tych poglądach iest 
trainego, co stanowi istotną zdobycz naukową, a co 
jest błędne lub nieudowodnione. Rzecz charaktery
styczna zwłaszcza dlatego, że równocześnie otrzy
muje Piekosiński najwyższe nagrody za swojo pra
ce i badania. Akademia umiejętności daje mr złoty 
medal nagrc iy z fundacyi Probuaa Barczewskiego 
za dzieło „O dynastyozrem szlachty polskiej po
chodzeniu" i drugi medal złoty za „Heraldykę 
polską wieków średnich", Wydział krajowy wislką 
nagiodę z fundacyi Koebmana za wydawnictwa 
źródłowe.

• •
•

Prof. Aleksander Brttekner zwraca, się w 
Słowie warszawskiem do polskiej publiczności 
z gorącą prośbą, aby sama uczyniła z© soaremi 
książkami to, oo z niemi czynią - teraz rządy 
francuski i niemiecki, mianowicie, aby każdy, 
kto może, notował i dawał znać Bibl-oteoe Ja 
giellońskiej, albo Ossolińskich, iakif są stare 
księg’ i rękopisma w bibllotel ich klasztor
nych, w parafialnych arohiwuch, w iag Stra
tach i we dworoch, może na staychaoh. W  te u 
sposób powiada autor
zbogaeimy uaaza kulturę, świadomość jej zasług i 
wartości nowymi nieznanymi skarbami. Stare 
książeczki i rękopisy, a raczej resztki z nich, wy
starczające zupełnie dla odtworzenia całości, tają 
się bowiem nawet po inuyeu księgach — w icb 
oprawach naprzykład. Deski drewniane oaiadek 
pokrywano kartami, z arkuszy makulatury zlepiane 
całe okładki, wystrzygano z kart pergaminowych 
obrzynki pod sznurek, aby nie przecinał kart w 
oprawie. Z takich to obrzynków złożono przecież 
dwie karty najstarszego zabytku polskiego kazań 
świętokrzyskich, sięgających niemal czasów Łokiet- 
kowyoh. W  oprawie postyli protestancki fi w Kur
niku odnaleziono całe skarby literatury nolemi- 
cznei Rsyowej i innej, nawet litewskie tłómacze- 
nie „Te Denm landamus" z rokn 1.648. Resztki 
najstarszych książek Indowych z XVIgo wieku z 
„Marchołta", „Siedmii Mędrców", „Magielony" z 
druKÓw pierwszej połowy XVIgo wieku, „Knchmi- 
strzowstwa" itd., wydobyto również z okładek. 
"W okładkach aatów k/akowskieb odnalezione naj
dawniejsze, nigdzie więcej nie istniejące, poiskie 
książki do nabożeńdtwa. Najstarszy druk polski, 
jeszcze przed „Marchołtem" (uchodzącym z u najda
wniejszą książeczkę polską) wydany, znalazł się nr 
deskach książki wrocławskiej.

K R O N T K A .
Lwów 12 sierpnia.

P. Jan Lubicz Seforowfcz, naczelny lyre-
ktor poczt i telegrafów, powrócił z urlopu i objął 
urzędowanie.

Wiadomości urzędowe Cesarz zamianował 
rudzoę wyższego sądn kraj jwego w Krakowie p. 
Karola Knnza, oraz redzców wyższego sąau krajo
wego we Lwowie pp. Zygmunta Zminkowskiego 
i Włodzimierza Buczackiego radzcami dworn przy 
najwyższym trybunale kasacyjnym.

Cesarz zatwierdził wyoói Janusza hr. Ty
szkiewicza z Weryni na prezesa, a x. Czesława 
Królikowskiego, rz. kat. proboszi za w Dzikowcu, 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Kolbu
szowej.

dźwięki w orkiestrze japońskiej, która użyt.ą 
oprócz tego fletów kształtu różnego, bębnów 
większych i mniejszyoh, wreszcie instrumentów 
metalowych ogłuszających. Dla soharaLteryzo 
wania muzyki japońskiej wystarczy przytoczyć 
zdanie uczonego Bousqueta, który tak ocenia 
japońshą orkiestrę teatralną : „Zaiste można
podziwiać wytrwałość organizm" JaPOńskiego, 
jjże li weźmiemy na uwagę, ź® Pc liczność 
słuoha przez 12 godzin bez przerwy piskli
wych dźwięków tej muzyki, nń okazując roz
stroju umysłowego." Żr n-awątpliwie tak sj 
mo myślą Japończycy, słuchając naszej orkie
stry i naszego śpiewu, świadczy wymownie 
fakt opisany przez podróżnika de R iaeis'a w 
książce pt. „II Giapone mordernn która w y
szła w roku 1896 w Medyolanie w bardzo p ię 
knem wydaniu. De Riseis opowiada że kiedy 
artyści włosoy, przyjechaw szy do Jokohamy , 
dawali po raz pierwszy operę przed publiczno
ścią japońską, po pierwszych nutaoL sopranu 
Japończycy spogl%d®li po sobi6 wystraszeni, a 
za ohwiię śmieci szyderczy rozległ się w oa- 
łym teatrze. W  miarę postępu opery, zft ka
żdym trylem, duetem lub finałem orkiestry, 
publiczność za boki się brała, aż wresze e wy
buchnął tak szalony paroksyzm śmiechu, ie  
musiano zawiesić przedstawienie.

Fakt ten pokazuje jaskrawo, jak wzglę- 
dnem jei t pojmowanie sztuk1 pod różnemi nie
bam i; zdawałoby się Dowiem, że muzyka, któ
ra bezpośrednio przemawia cio duszy, jest naj
bardziej międzynarodową ze wszystkioh sztuk, 
tymczasem okazuje się, że n >wet i tu odrębne 
wlaściwośoi fizyozne i umyu'Owi ras wielką 
odgrywają rolę i że te same fizyologiozne wra
żenia u rasy kaakazkiej wywołu ją inne nastro
je  niż u rasy żółte1, bc ’-p., jt k Dowszeohnie 
wiadomo, dla Ohińozyków kolor biały jest 
kolorem żałoby, a ozarny kolorem radości.
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W  polskie ręoe i z polskich rąk. Bank
ziemski w Poznaniu nabył majątek Wolę W apow- 
ską od Niemki, pani Pielke, za 226.000 marek.

Tyle przeszło w polskie ręce. Natomiast ko- 
misya kolonizacyjna nabyła o d ' p. Szymańskiego 
folwark Huta 8korzencińska, obejmujący 640 mor
gów magdeburskich, i od p, Aleksandra Wadyń- 
skiego majątek Gruszczyn w powiecie poznańskim, 
obszaru 1300 morgów. P. Wadyński znany jest 
jako zamożny obywatel. Gaeeta Toruńska donosi, 
że Napole w powiecie chełmińskim również ma 
przejść w posiadanie komisyi kolonizacyjnej.

Pożar wybuchł wczoraj około godziny 9-tej 
wieczorem w podwórzu piekarni Kalba przy ulicy 
żółkiewskiej 87, Paliła się mianowicie stajnia. 
W  pół godziny ogień stłumiono. Szkoda wynosi o- 
koło 1000 koron.

K onkursa ogłaszają: Dyrekcya poczt i tele
grafów we Lwowie na posadę ekBpedyenta przy 
urzędzie pocztowym w Swoszowicach. Podania do 
26 sierpnia br. — Magistrat miasta Kałusza na 
posady: kasyera miejskiego, oficyała i inspektora 
policyi- Podania do końca września br.

Przedstawienia w teatrze lwowskim roz
poczną się 19 bm.

Aresztowanie handlarzy żywym towarem. 
Policya węgierska zaaresztowała trzech osławio
nych handlarzy dziewcząt, Romulesca, Pimona 
i Wellyi’ego. Romulesco, który jest nauczycielem 
W Predeal, usiłował przewieść 12 dziewcząt za 
fałszywymi paszportami do Rumunii. Śledztwo wy
kazało, że od wielu lat uprawiali wymienieni trzej 
zbrodniarze handel dziewczętami i setki ich prze
wieźli z Węgier du Rumunii.

Spór naukowy. Figaro ogłasza intemew 
z członkiem akademii medycznej p. Nocard, który 
oświadczył, że jest przekonany o możliwości prze
niesienia gruźlicy bydlęcej na ludzi. Jednakże — 
zdaniem jego — eksperyment dra Garnaulta w ża
dnym razie nie może zbić twierdzenia prof. Kocha, 
gdyż Koch przeczy możliwości zarażenia się gru
źlicą przez picie mleka, a nie przez zaszczepienie. 
Oprócz tego powinien był Garault dać Bię zbadać, 
czy już przedtem nie miał w sobie zarodków 
gruźlicy.

Międzynarodowy kongres katolicki. W  dru
giej połowie sierpnia (od 18 do 21) b. r. we Fry
burgu, w Śzwajcaryi, odbędzie się kongres kato
licki i wystawa międzynarodowa obrazów, rzeźb, 
medali i książek ku czci N. Maryi Panny. Karta 
uczestnictwa kosztuje 5 franków. W kongresie 
wezmą ndział przybysze z różnych krajów Europy, 
s także katolicy z Ceylonu i z Kanady. Obrady 
toczyć się będą w językach : angielskim, francuskim, 
niemieckim i włoskim (programy wydano nadto 
w języku polskim i hiszpańskim). Kongres podzie
lony będzie na pięć sekcyj: dogmatyczną, liturgi
czną, historyczną, stowarzyszeń i społeczną; nadto 
będzie osobna sekcya pań. Zapowiedziano już prze
szło 100 referatów, w tej liczbie siedm prac z Pol
ski, które przypomną uczestnikom naszą historyę, 
naszych świętych i nasze miejsca cudowne. Na kon
gres ma przybyć kilku znakomitych mówców, jak 
O. Lemmius z Paryża, kaznodzieja misyjny, i biskup 
orleański Tonchet, jeden ż najsłynniejszych mówców. 
W komitecie organizacyjnym bierze też udział kró
lewicz saski, xiądz Maks, który jest profesorem 
Uniwersytetu we Fryburgu.

Z  Zakopanego donoszą: Przedmiotem po
wszechnych rozmów w Zakopanem jest projekto
wane małżeństwo panny Jadwigi Szmitówny (?), 
podobno Lwowianki, a w każdym razie spokre
wnionej z kupiecką rodziną tego nazwiska we 
Lwowie. Wychodzi za mąż za Józka Roja, przewo
dnika. Chłopak, co prawda, przystojny, ale i tyle. 
Panna Jadwiga jest włascioielką willi w Zakopa
nem Roj zaś twierdzi stanowczo, że ożeniwszy się, 
nie przestanie być przewodnikiem. Już wyszły dwie 
zapowiedzi i ślub odbędzie się niebawem, ale, jak 
twierdzą, we Lwowie.

Prawie półtora miliona Polaków mieszka 
w Stanach Zjednoczonych, a jeżli policzyć dzieci 
urodzone w Ameryce z małżeństw polskich, to 
liczba naszych rodaków za Oceanem wynosi pra
wie dwa miliony. Wprawdzie centralny urząd sta
tystyczny waszyngtoński, który teraz ogłosił re
zultat spisu ludności, dokonanego w r. 1900, po
daje, że Polaków jest tylko 383.696, ale oprócz 
tego w tej statystyce znajduje się rubryka dla 
osób, o których narodowości urząd statystyczny nic 
dokładnego powiedzieć nie może. W  tej to właśnie 
rubryce zapisano naprzykład, że w Ameryce mie
szka 428.872 Rosyan katolików. Oczywiście pra
wie wszyscy ci „Rosyanie" są albo Polakami, albo 
Litwinami, bo innych katolików w Rosyi nie ma. 
W rubryce emigracyi z Niemiec podano paręset 
tysięcy „Niemców" mówiących po słowiańsku. 
Oczywiście są to także sami prawie Polacy, bo 
Łużyczan wszystkich razem jest coś 76.000. Po
czyniwszy wszystkie takie poprawki w urzędowej 
statystyce, liczą polskie pisma, wydawane w Ame
ryce, że dorosłych Polaków mieszka tam 1,469.000, 
a z dziećmi prawie 2,000.000.

Zabawna przygoda- Niezwykła w swoim 
rodzaju przygoda przytrafiła się w tych dniach 
w jednym z warszawskich hoteli. Bawiący w nim 
obywatel ziemski p. K. otrzymał kilka tysięcy ru
bli, a obawiając się nosić pieniądze przy sobie, 
schował je na piecu w numerze. Po załatwieniu 
sprawunków i interesów p. K. wyjechał do domu 
koleją wiedeńską, zapomniawszy zabrać z pieca 
pakiet zawierający 4400 rubli. O pieniądzach p. 
K. przypomniał sobie w drodze pod Piotrkowem 
i naturalnie postanowił powrócić najbliższym po
ciągiem, lecz okazało się, że przybyć może do 
Warszawy dopiero rano pociągiem kuryerskim. Na 
razie p. K. chciał telegrafować do hotelu, lecz roz
myślił się, będąc pewnym, że przecież nikt na 
piecu sznkać pieniędzy nie będzie, ponieważ o u- 
kryciu ich tam nie wiedział, a w razie ujawnienia, 
szwajcar lub numerowy mógłby się połako
mić na tak poważną sumkę. Jakoż p. K. szczę
śliwie przyjechał kurysrem i, niespokojny, o- 
koło godziny 7- mej i pół rano pośpieszył do hotelu. 
Na wstępie dowiedział się, że numer ten jest 
już zajęty przez jakiegoś kupca z Białegostoku, 
opowiedziawszy więc szwajcarowi, o co idzie, razem z 
nim udał się do owego pokoju. Kiedy rozespany i 
zdziwiony kupiec p. Z. drzwi otworzył, p. K. przy
stawił sobie krzesło, aby z pieca podjąć paczkę, 
w tejże jednak chwili został silnie popchnięty 
przez p. Z., który nagle zaczął krzyczeć: „ratun
ku, złodzieje" i stanął w obronnej pozycji przed 
piecem. Postępek ten przestraszył p. K,, który 
przeczuł, że schronisko jego zostało odkryte, rzucił 
się więc na p. Z., pragnąc dostać się do pieca. 
Szwajcar napróżno starał się uspokoić obu, gdyż 
każdy z nich krzyczał „moje pieniądze". Dopiero 
kiedy na alarm przybyło kilka osób, zdołano nie
porozumienie wyjaśnić. Okazało się, że i p. Z. 
przybywszy późnym wieczorem do hotelu, również 
posiadając gotowiznę około sześciu tysięcy rubli, 
ukrył na piecu i rzeczywiście obydwa pakiety 
znaleziono, poczem każdy zabrał swoją własność. 
Zgoda zakończyła się wspólnem śniadaniem.

U n iw e rs y te t le tn i. Na południowo-wscho
dnich krańcach stanu New-York, ośm mil angiel

skich na południe od jeziora Erie, którego wody 
niby potężny ocean, zdają się ciągnąć bez końca 
pomiędzy wesołemi pagórkami, leży drugie jezioro 
Ghautauęua. Okolica, podobnie jak i nazwa jeziora, 
budzi wspomnienia o pierwotnych mieszkańcach 
tego pięknego i żyznego kraju, których postaci, 
wyidealizowane przez Coopera, podniecały niegdyś 
naszą wyobraźnię. Zamiast lekkich łódek, stero
wanych przez czerwonoskórych, w pióra przystrojo
nych rycerzy, spokojne zwierciadła wód przecinają 
parowce, zdobne w gwiaździste bandery. Pełno tu 
krąży łodzi, zapełnionych żądną rozrywek publi
cznością, złożoną z mężczyzn w ubraniach sporto
wych, strojnych kobiet; i gdyby duchy Irokezów 
otrzymały na pewien czas urlop do swej dawnej 
ojczyzny, wątpliwem jest, czyby łatwo mogły się 
w niej zoryentować.

Do Chautauąna dążą także wszyscy żądni 
oświaty, gdyż w okolicy tego jeziora mieści się 
sławny „uniwersytet letni".

Szkoły bezpłatne dają tam każdemu możność 
kbztałcenia zdolności wrodzonych i przy pilności i 
energii osiągnięcia najwyższych stanowisk.

Pedagogowie amerykańscy nie chcieli poprze
stać na samem wykształceniu elementarnem. Ich 
ideałem jest, by każdy mężczyzna i każda kobieta 
otrzymali wychowanie, czyniące z nich człowieka 
możliwie rozwiniętego duchowo i fizycznie. Kościół 
i szkoła, w wielu krajach rozdzielone, tu podają 
sobie rękę dla osiągnięcia tego celu, a ile dobrego 
zdziałać mogą, świadczy „system wychowawczy w 
Chautauqua“ .

W  sierpniu 1876 r. po raz pierwszy gromad
ka metodystów przybyła do małej wsi nad brze
giem jeziora Ohautanąua, ażeby pod przewodnictwem 
biskupa Johna H. Wincenta naradzić się nad spra
wami swego kościoła, a przede wszy stkiem nad roz
wojem swych szkół niedzielnych. Wkrótce wznie
siono lekkie domki drewniane, a dla ogólnych ze
brań amfiteatry, z których największy może obecnie 
pomieścić 7000 osób. Powoli osada ta zmieniła cał
kowicie swój wygląd. Dziś, co wieczór, ognie poza- 
paUne w trójnogach greckich rzucają swe blaski 
na starożytną świątynię, zwaną „Halą filozofii". 
W  tej halli i amfiteatrze odbywają się odczyty pn 
bliczne, a wieczorami koncerty i przedstawienia 
dramatyczne. Obszar pół mili kw. zajmuje uniwer
sytet, w którym reprezentowane są wszystkie fa
kultety; dalej seminaryum dla nauczycieli i nauczy
cielek i instytut ćwiczeń fizycznych. Istnieją tu 
także szkoły dla nauki języków: greckiego i he
brajskiego, muzyki, deklamacyi, wymowy, kursu 
buchalteryi, malowania, fotografii i inne. Każdy 
kurs trwa sześć tygodzi i nie wolno zapisywać się 
na więcej, niż dwa kursy. Oprócz olbrzymiego ho
telu w cieniu odwiecznych drzew kryje się przeszło 
600 domków wiejskich, przyjmujący cli chętnie loka
torów z całomiesięcznem utrzymaniem za 6— 12 
doi. miesięcznie.

Wiele osób, czujących potrzebę dalszego 
kształcenia się, bądź dla własnej przyjemności, 
bądź dla własnych dzieci, nie mając po temu środ
ków, dążą do uniwersytetu w Chautauąna, który 
gościnnie otwiera im swe podwoje. Dwadzieścia 
kursów nauk nastręcza im możność odbywania stn- 
dyów, które mogą zakończyć egzaminem ze sto
pniem „Bachelor of Ars", „Of Philophy" lub „Of 
Science".

Od 1878 roku około 10.000 uczących się w 
uniwersytecie letnim otrzymuje świadectwa z ukoń
czenia 4-letni9go kursu. Chwila ta obchodzoną jest 
w uniwersytecie z wielką uroczystością; urządzają 
na tę pamiątkę obchody, przedstawienia dramaty
czne i na cześć szczęśliwych posiadaczy patentów 
wypowiadają wiele pięknych mów.

Zmarli. W Błagowieszezeńsku zmarł Ema
nuel Siemiradzki, dyrektor filii rosyjsko-chińskiego 
Bankn, synowiec znakomitego malarza, a brat 
przyrodni profesora lwowskiego uniwersytetu, czło
wiek cieszący się w tamtejszej kolonii polskiej 
wislkiem poważaniem i syinpatyą. Przeżył zaledwie 
lat 40.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano - f  10. W poł.
+  12 R. Bar. 760. Spada. Deszcz.

Kłótnia domowa.
M ą ż (z gniewem): Radbym się przecież raz 

dowiedzieć, kto tu jest właściwie głową domu?
Ż o n a .  Uspokój się, mój drogi, lepiej będzie 

dla ciebie, jeśli się o tern nie dowiesz, bo nie ty 
jesteś.

Bynajmniej.
Majster do terminatora (którego posłał z ra

chunkiem) : Czy bardzo było mu nieprzyjemnie ?
— Bynajmniej, kazał mi nawet drugi raz przyjść.

Cześć ekonomiczna.*
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń

skiej z dnia 11 sierpnia:
Akoye anstr. Zakł. kredyt. 684-7B, węg. 

Zakł. kredyt. 729 00. Anglobanku 27600, Union- 
banku 542,50, Lftnderbauku 42050, Bankverei- 
nu 455-50, Bodencred it 933-00, Gal. B an in  hip. 
543’00, Statsbahny 711*75, Lom bardy 66-50, 
Kol. Elbethal 467 00, Północnej 5675, Czer- 
niowieokiej 000 00, A lp in y  399 50, Rim a Mu- 
ranyi 499 00, Praskiego Tow. żel. 1516, Fabry
ki broni 330-00, Tureckie, tytoniow. 294 50, Oblig. 
węg. indemniz. 97 60, Renta majowa 101'90, 
Anstr. renta koronowa 9980, W ęgier, renta 
koronowa 97-85, 66-letnie L isty Tow. kredyt, 
ziem. 96-36, 4°!„ Lis.ty Bankn krajów. 97-10, 
4 ,/,,/« Listy Bankn krajów. 101-10, 4e/0 Listy 
Banku hipotecznego -96-50, 4V i%  Listy Bankn 
hip. 100 60, 5°|# L isty  Banku hjpotecz. 11000, 
4°/0 Gal. Oblig. protpin. 9915, 4 °0 Gal. poi. 
kraj. z r. 1893 97‘25, 4%  Poż. m. Lw ow a 94‘20, 
Losy tureokie 110-25, Marki 11710, Ruble 253.00.

§ Bankructwa w Niemczech. Z Berlina do
noszą, że tamtejszy dom bankowy Soergel, Parisius 
i Spółka stracił na rozmaitych przedsiębiortwach 
przemysłowych 3,474.000 marek,

§ Wiedeń 12 sierpnia. Na wczorajszy targ spę
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó
łem 4781 sztuk. W  tem było z Galicyi 88, 
z Bukowiny 120. Przebieg targm był ożywiony. 
Geny wyższe o ł/s K. Niesprzedano 62 sztuk. W o
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedanoi; 25 sztuk po 
61 do 67, 74 sztuk po 68 do 73, 67 sztuk po
74 do 77 koron, 4 po 79—00 Iscr.ron, buhaje 
pod tuczone bez różnicy pochodzenia, kupowano po 
66 do 70, krewy podtuczone po 64 do 66, bydło 
chude po 40 do 54 kor., wszystko licząc za cen
tnar metryczny żywej wagi.

§ Z  kolei. Gazeta lwowska ogłasza publiczne 
rozpisanie dostawy materyałów drzewnych, które 
dyrekcya kolei państwowych wa. Lwowie będzie po
trzebować na rok 1903. DotyozijCe oferty, sporzą
dzone na przepisanych blankietach, mają być wnie
sione najpóźniej do dnia 10 trześnia b. r. do go
dziny 12 w południe do wyraienionej dyrekcyi we 
Lwowie. Bliższe warunki tej dostawy są podane 
w Gazecie lwowskiej z dnia, 15 sierpnia b. r, i mo
gą byó także przejrzane lub udzielone w biurze 
III i IV c. k. dyrekcyi hołei państw, we Lwowie.

Przystanek osobowy Untier-Tannwałd położo
ny na szlaku Reichenjoerg -  Gablonz Tannw alder

przy km. 26 880 w obrębie Dyrekcyi kolei pań
stwowych w Pradze, został z dniem 1 sierpnia 1902 
zniesiony i równocześnio w km. 26.548 tegoż szla
ku i tego samego nazwiska został otworzony.

Przystanek osobowy Bezdekan położony na 
szlaku Pilzno Eisenstein w obrębie Dyrekcyi kolei 
państw, w Pilznie urządzony dotychczas tylko dla 
ruchn ograniczonego osobowego, pakunkowego i ła- 
dng całowozowych dla domen barona Korb-Wbi- 
denheima został z dniem 1 sierpnia 1902 otwarty 
dla ruchu ogólnego.

Stacya Lindenhan położona na szlaku Pilzno- 
Cheb w obrębie Dyrekcyi kolei państw, w Pilznie 
urządzona dotychczas tylko dla ruchu ograniczone
go osobowego, pakunkowego i ładug całowozowych 
została z dniem 1 sierpnia 1902 otwarta dla ruchu 
ogólnego z wyjątkiem transportów żywych i wozów.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 10 sierpnia.

(Z). Soenerya tutejszej giełdy zbożowej 
przypominała wczoraj dawne czasy, kiedy to 
każdej soboty zjeżdżali się do W iednia kupcy 
zbożowi z zagrauioy i robili tu znaczne trans- 
akcye. I wczoraj stawili się zagraniczni kupcy 
dosyć lioznie i z tego powodu targ by ł oży
wiony, ale transakoyi na eksport zrobiono bar
dzo niewiele, gdyż cena wydawała się zagra
nicznym handlarzom za wysoką, zresztą przy
bycie ich do Wiednia miało za cel na razie prze
ważnie zoryentowanie się w sytuaoyi. Za to 
krajowi odbioroy robili woale duże zakupy. 
Dzisiejsza cena pszenicy jest w porównaniu z 
zeszłotygodniową o przeszło 30 halerzy na 50 
kilogramach wyższą, temu też należy głównie 
przypisać to, iż nie m ógł rozwinąć się handel 
eksportowy, którego początki widoczne już by 
ły  w przeszłym tygodniu. Na zagranicznych 
bowiem targach utrzymały się dawne oeny, u 
nas zaś podniosły się, zmniejszył się zatem 
odstęp, czyli tzw. marga między zagraniczne- 
mi a naszemi cenami, która umożliwia eksport 
i stanowi zysk eksporterów.

W  dawniejszych latach, gdy mieliśmy sła
be urodzaje, wystarczające zaledwie na pokry
cie wewnętrznej konsumoyi, nie zwracaliśmy 
woale uwagi na zagraniozne notowania oen zbo- 
żowyoh i mogliśmy iść własnemi dragami, w 
tym roku jednak, gdy zboże zarodziło prześli
cznie i mamy go znacznie więcej, niż potrze
bujemy, musimy zachować pewien kontakt 
z targami zagranicznymi, jeżeli chcemy spie
niężyć w ośoiennyoh państwach naszą nad
wyżkę i nie dać się ubiedz zagranicznej kon- 
kurenoyi. Ale z drugiej strony nasi producenci 
kombinują, że wobec niezbyt pomyślnyoh zbio
rów w Ameryoe muszą i zagranicą oeny zboża 
podnieść się w niedalekiej przyszłości i dlatego 
nie spieszą się zbytnio z ofertami i wobec po
pytu z zagranicy trzymają się na razie prawie 
na uboczu. Podnieść warto jeszcze i tę okoli- 
oznośó, że v. pierwszej połowie minionego ty
godnia zagraniczni kupcy interesowali się nie- 
tyiko naszą pszenicą, ale także jęozmieniem, 
otfsem i kukurudzą.

Z  transakoyi w nowej pszenicy węgier
skiej, jakie zrobiono wczoraj z bezzwłoczną do
stawą, wymienić należy następujące: 80 kilową 
pszenicę ab Vasarhely po 7 koron za 50 kilo, 
81-kilową ab Gyoma po 6 90, 797,-kilową z o- 
kolicy Saap z dostawą do W iednia po 7 75, 
79-kilową ab Gyarmat po 6 75, 78-kilową ab 
Galanta po 7*10, 78-kilową ab Steinamanger 
po 6 95. Za pszenicę na jesień płaoono 6-93— 
7 02, pszenioę na wiosnę notowano 7 26—7 27.

W ozorajsze notowania żyta są o 10 do 
15 halerzy wyższa od notowań z ubiegłej so
boty, były  one jednak w pierwszej połowie 
tygodnia jeszcze wyższe, leoz od onegdaj osła
biła się tendeneya. Loco W iedeń p łacono: za
żyto słowackie wagi 72 do 75 kilo 6 40—6 76, 
za rozmaite węgierskie (71 do 74 kilo) 625  do
6 60, austryackie (72 do 75 kilo) 6 35 do 6 60. 
Żyto na jesień 606  do 612, na wiosnę 636 
do 6 37.

Handel w jęczmieniu ma wciąż jeszcze 
tylko informaoyjny oharakter i nie wszedł je- 
szoze na regularne tory. To też i ceny mają 
przeważnie tylko informacyjny charakter i nie 
można ioh uważać za ustalone. Notowania 
jęczmienia morawskiego wahają się między
7 a 8 koronami, północno-węgierskiego między 
5'25 a 825, oisańskiego między 5 76 a 6 25, 
jęczmienia na paszę między 525 a 5'75.

Za owies w poślednich gatunkach płaco
no 7 ’20 do 7-30, w średnich 7’40 do 7 55, pri
ma 7-60 do 7 75, owies na jesień 6 62—6 68.

Za kukurydzę płaoono 5 30 do 5-40, Cin- 
quantin 6 '— do 6'30.

Rzepak 10 76 do 10 85.

Ostatnie wiadomości.
Ze ster urzędowych otrzymaliśmy po po- 

[udniu następujący komunikat:
W  przeważnej części powiatów, w k tó 

rych wystąpiły strejki rolne, żniwa są już na 
ukońozenin, w obec tego także strejki rolne 
nawet tam, gdzie najdłużej się przeoiągnęły, 
zwolna ustają. Oprócz kilku gmin strejkują
cych w powiecie zbarazkim, oraz odosobnio
nych strejków w niektóryoh gminaoh kilku 
innych powiatów, strejk utrzymuje się właśoi- 
wie jeszcze tylko w powiecie kamioneokim. 
Także jednak i tam położenie zwolna się po
prawia, gdyż nawet w gminach, w których 
strejk miał przebieg burzliwy, np. w Sokolu, 
w Pobużanaoh, Niesłuchowio i Derewlanach 
ludność się znacznie uspokoiła.

Interwencya wysłanych na miejsce urzęd
ników starostwa zdołała zapobiedz rozwinię- 
oiu się strej ku w Berbekaob i Nieznanowie. 
W  Rzepniowie u p. Thulliego spalono stertę 
koniozu ; sędzia śledozy przybył na miejsce, 
sprawcy dotąd nie wyśledzono. W  Czanyżu 
spokój; strejk trwa dalej, obcy robotnicy pra
cują w polu bez asystencyi wojskowej. W po
wiecie aresztowano dotychczas z okazyi strej- 
ku z powodu podburzania: W  Milatynie sta
rym 9, w Derewlanach 4, w Rzepniowie 1, 
w Spasie 10, w Horpinie 3, w  Dziedziłowie 10, 
w Ubiniach 10, w Sokolu 10, w Chołojowie 2, 
w Czanyżu 5, w Poburzanach 1, oraz kilku 
w Jabłonówce.

TELEGRAMI „PRZEGLADf.
[Depesze poranne).

Waszyngton 11 sierpnia. Gubernator Pa
namy donosi, że jen. Ferrare zaatakował Aqua- 
duloe, musiał się jednak cofnąć z wielkiemi 
stratami. Ferrara zamierza ponowić atak.

Oviedo 11 sierpnia. K ról hiszpański z po
wodu lekkiego przeziębienia odstąpił od za
miaru zwiedzenia fabryk w Logones, przyjął

jednak deputacyę senatorów, radzców jen oral
nych i 360 burmistrzów z prowincyi, którzy mu 
urządzili wielką owaoyę.

Lievin 12 sierpnia. Dla osiągnięcia poro
zumienia zwołał prefekt tutejszy przed zam
knięciem kilku szkół kongregaoyjnyoh posie
dzenie obywatelskie, w którem wzięło udział 
kilkaset osób. Prefekt zaznaczył, że pierwszym 
obowiązkiem każdego Francuza jest być posłu
sznym ustawom. Przerywano mu kilkakrotnie 
okrzykam i: „Niech żyje wolność! Nieoh żyją 
zakonnice!" Nie powzięto żadnej uchwały, a 
zgromadzenie rozeszło się wśród okrzyków na 
cześć zakonów.

Sofia 12 sierpnia. W czoraj rozpoczęły się 
obrady kongresu macedońskiego.

Landerneau 12 sierpnia. Prefekt departa
mentu Finistóre przedłożył rządowi petycyę je
nerała Coverville, domagającą się, by rada gabi
netowa załatwiła rekurs przeciw dekretowi, za
rządzającemu zamknięcie szkół i wydalenie z&- 
konnio. Zakonnice obieoałv poddać się orzecze
niu rady gabinetowej. Dziś wieczór ma nadejść 
odpowiedź rządu. Z pensyonatu w St. Julien 
zerwano znowu pieczęcie urzędowe.

Morlaix 12 sierpnia. W czoraj zamknięto 
tu 3 szkoły kongregacyjne ; d® zajść nie przy
szło. Również w kilku pobliskich miejscowo
ściach pozamykano wczoraj szkoły.

Londyn 12 sierpnia. W czoraj odbyło się 
pod przewodnictwem króla posiedzenie tzw. 
„Privy council", tj. prywatnej Rady królew
skiej. W  posiedzeniu uczestniczyli zarówno 
ustępujący członkowie rady, jakoteż ich na- 
stępcy. Po posiedzeniu król rozdał wysokie 
odznaczenia. , <

Berlin 12 sierpnia. W czoraj ukońozono 
pierwsze czytanie taryfy celnej.

Wenecya 12 sierpnia. Królowa Małgorza
ta ofiarowała 20.000 lir na odbudowanie 
wieży św. Marka.

Londyn 12 sierpnia. Przed odroozeniem 
Izby poruszono jeszcze następującą sprawę. Na 
jednem z poprzednioh posiedzeń Gibson Bowles 
zainterpelował rząd, czy wie o tem, że między 
Rosyą a Persyą toczą się układy, w myśl któ 
rych Persya jako rekompensatę za pożyczkę 
rosyjską ustanowić ma cła na towary wysyła
ne z angielskich Indyj do Persyi. Otóż Bal- 
four odpowiedział obecnie, że rząd o tem nic 
nie wie, nt tomiast wiadomem jest rządowi, że 
Rosya i Persya postanowiły przedsięwziąć re- 
wizyę taryfy oelnej, obecnie obowiązująoej i 
że niektóre z projektowanych ceł będą pra
wdopodobnie niekorzystne dla importu towa
rów angielskich z Iudyj. Rząd angielski poro
zumiewa się w tej sprawie z rządem in
dyjskim.

Konstantynopol 12 sierpnia Okręt rosyj
ski „Rośoisław" pod komendą w. ks. Aleksan
dra Michajłowioza odwiedza od kilku dni por
ty tureckie nad morzem Czarnem i znajduje 
się obecnie w Ordu. W  tym samym celu przy
była także wczoraj do Heraklei eskadra ro
syjska pod komendą admirała Hildebranda.

Nowy Jork 12 sierpnia. Telegram z Por
to Payn donosi, że powstańcy po 3 dniowej 
walce zajęli miasto Barcelonę w republioe 
Wenezueli. Po strenie wojsk rządowych padł 
generał Brado i 60 żołnierzy.

[Depesze popołudniowe)
Madryt 12 sierpnia. Rada ministeryalnn 

odroczyła zniesienie stanu wyjątkowego w 
Barcelonie aż do powrotu ministra wojny 
Weylera.

Nowy Jork 12 sierpnia. Telegram z Port 
au Prinoe donosi : Miasto Petit Geave stało
się pastwą płomieni Obie partye waloząoe 
wzajemnie na siebie zwalają winę podłożenia 
ognia Francuski krążownik, który zawiózł ży 
wność dla miasta, powróoił z 200 . kobietami i 
dziećmi na pokładzie

Chalon sur S&óne 12 sierpnia. Na ban
kiecie tutejszego Towarzystwa gimnastyoznego 
wygłosił senator Gillot mowę, w której wyra
ził rządowi uznanie za energiczne przeprowa
dzenie ustawy o stowarzyszeniach i za postępo 
wanie względem występów rojalistów w Bre
tanii. Minister wojny Andró oświadozył, że rząd 
zdecydowany jest przeprowadzić swe zadanie 
do końca. (Żywe oklaski).

Berlin 12 sierpnia. Do Berliner Tageblatt 
donoszą z Petersburga, że car kazał wypuścić 
na wolność wszystkich studentów, znajdują
cych się w więzieniu Smoleńskiem, a zasądzo
nych z powodu rozruchów w Moskwie w lu
tym br. W ypuszczając ich z więzienia, guber
nator smoleński wystosował do nich krótką 
mowę, w której wzywał ioh do praoy i do 
spokojnego zachowywania się.

Barcelona 12 sierpnia. Dwaj robotnicy, 
oddaleni z powodu ostatniego strejku, zabili 
swego dawnego pracodawcę fabrykanta Oarola.

Waszyngton 12 sierpnia Na wiadomość, 
że Niemcy zamierzają dla oohrony swyoh in
teresów, zagrożonych wskutek powstania, w y
sadzić na ląd wojsko w Porto Cabello, otrzy
mał okręt amerykański rozkaz wysadzenia w 
tym porcie oddziału wojska amerykańskiego, 
w razie gdy miasto to będzie zaatakowane.

Petersburg 12 sierpnia. Rosyjska agen- 
cya telegraficzna donosi z Charkowa: W  g łó 
wnej alei ogrodu Tivoli dokonano podczas 
przedstawienia zamacha na jenerał-gubernatora 
ks. Obeleńskiego. Napastnik wystrzelił 4-krotnie 
z  rewolweru i trafił jedną kulą ks. Obeleń
skiego w szyję, drugą zranił oberpolicmajstra 
Bessonowa w nogę. Sprawcę aresztowano ; kto 
oa jest, dotąd nie wiadomo.

HOTEL GEORGEA
Przyjechali dnia 12 sierpnia. A. Urbański z 

Podola rosyjskiego. K. Wisłocki z Molic. C. Ghiit- 
mann z Bremy. M. Miinden z Anglii. A. Petro- 
vitz z Wiednia. S. Rogoszewski z Jakobówki. 
H. Zakliczyna z Izdebka. M. Czarnecki z Kijowa. 
B. Rubach z Paryża. A. Manichsi z Abazyi.

HOTEL EUROPEJSKI
A.LBERT SZKOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 12 sierpnia. Hr. S. Potu- 

licki ze Żmigrodn. M. Maryszkiewic z Niżankowie. 
S. Żelechowska z Korozowa. J, Heller z Bednaro- 
wa. M. Rndniewicz z Grudziądza. K. Ruchniewiez 
z Grodziska. W. Marchlewski z Grudziądzu. 
R. Freitag z Waszkowiec.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów —  Plac Maryacki.

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 12 sierpnia. J. Mandyczew- 

ski z Mikołajowa. H. Sagawe z Horajca. W. Ro
manowski z Uhnowa. J. Poliński z Lipinki. A, Za
wisza z Drohobycza. W . Radzymiński z Rosyi.

W. Koggel z Pankowa. N. Kempiński z Węgier. 
J. Szalamon z Kędzierzawieć. B. Wierzchleyacy z 
Kabarowiec. S. Zawistowski z Supranówki. S. Smol
ka z Janowa. G. Steingraber z Krakowa. M. Ma- 
rynkiewicz z Wołynia. T. Wojnarowski z Baliniec, 
N. Lekczyńska z Remenowa. M. Markowska z Ro 
syi. J. Schneider z Wiednia. J. Hechter z Wie
dnia. A Strzelbiccy z Czerniowiec. S. Grodzicka 
z Horouenki. M. hr. Dziednszycka z Martynowa.

N a d e s ł a n e .
Rnbrj ka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze teł ont 

■a nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

F a b ry k a  asfaltu  i papy dachowe|

Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
Lwów  — M a rc in a  2 9 ,

osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 

grzyb drzewny.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 12 sierpnia.

Marki 117.10, renta majowa 101.90, węg 
renta koronowa 97.90, Akcye: austr. zakł. kredyt. 
686.— , węg. zak. kred. 780.00, anglobanku 276.00 
unionbanku 643.—, bankvereinu 466.00, lander- 
banku 421 50, kolei państw. 711.50, lombardy 
67.00, akcye kolei Elbethal 467.60, fabryki broni 
— , tytoniowe 000.00, alpiny 400.50, Rima Mn- 
ranyi 500.00, pragskiego Tow. żei. — ■— , losy tu
reckie 110. <5, ruble 258-00. Usposobienie bez ochoty.

Wiedeń 12 sierpnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 16'70 (spokojnie). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 39'60.

Berlin 12 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoły 
austryackie 85'50, Spirytus 00'00.

Paryż 12 sierpnia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100 90 Mąka („Fleur 
de Paris") 00’00.

Frankfurt 12 ńerpnia. (Giełda zagrani
czna). Kredyty austryackie 216 00. Koleje pań
stwowe 000'00 exolusiye kupon. Alpiny 000 00. 
Disconto 000-00. Laura 000 00.

Wlsdsń 12 sierpnia. (Giełda zbożowa). (Kur
sa w koronaoh ) po 50 kilogramów). Psze
nica na jesień 6-96—6-97, na wiosnę 7'30—7 32; 
żyto na na jesień 6-14—6-15, na wiosnę 6 44— 
6'45-, kukurudzą na lipiec-sierpień 5-23—5-24, 
na sierpień-wrzesień 0 00— 0 00, na wrzesień- 
pażdziernik 5 28—5-29, na maj-czerwiec 0 00— 
000; owies na jesień 6-64—6 66, na wiosnę 
000  -0-00. Rzepak na pień-wrzesień 10-75 — 
10 85. Olej rzepakowy 00—00. Tendenoya: 
w kukurndzy spokojna, zresztą ustalona. Po
goda : piękna.

Budapeszt 12 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze
nica na październik 6*66—6'67, na kwiecień 
6-99 —7-00; żyto na październik 5 '79—580, 
na kwiecień 6‘05— 6*07; owies na październik 
5 34—5’35, kwiecień 5'56—5*57; kuknrudza na 
sierpień 4-82—4 83, na maj 4-99—6-00. Rzepak 
na sierpień 1040— 10-45. Oferty na pszenicę 
dobre. Ohęó kupna dobra. Tendenoya: lepsza. 
P ogoda: wiatr.

Wiedeń 12 sierpnia- Kursa gfe/dowe.
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. « r. 1880 8%  267.— 
n n .  1889 3°/a 263 -

Tow. iegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/„ — . —
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°/0 285 — 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 “/ u 255 00 
Foźyozka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 84 60
Tureokie obi. prem. kolej po 400 fr. 109 50

b) bezprooentowe :
Budapeszteńskie (Basiliou) 5 zł. 1925, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł, 428.— , Olary 40 
zł. m. k. 192.— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
82.50, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.50. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.— , Ofen 40 zł. 185.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 190.00, Ozerw. krzyża austr 
10 zf. 55.25, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27 50. 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zT 76.— , Salina 
40 zł. m. k. 234-00, Pożyczka saloburska 20 zł 
73.— , Pożyozk* St. Genois 40 zł. m. k. 264.00 
Lusy komunalne m. Wiednia r. 1874 426 00

Lw ów  12 sierpnia. (Z isby handlowej).
Obliczenie w walacie koronowej.
A k c y e  »e 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwiku po 

420 Koron — '00 do —-00, Kolej Lwowsko-Osorn.-Jaska 
po 400 kor. 668.00 do 675.00. Bankn hipotecznego po 
400 kor. 640.00 do 668-00. Akcye garbarni w Riesjowic 
po 400 kor. — '— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoka po 600 koron 000'— do 850.—. Banka dla 
handln i praemysta po 400 k. 860.— do 890.— .

L is ty  zastaw ne aa sztukę: Banka hipot. galic 
6 proc. loa. w 60 lat. a 10 proc. prem. 109-70 do 000-00 
4 i pół proc. loa. w 60 lat 100'— io  — ■—, 4 proc, loa. 
w 60 lat 96.80 do 96-50. Bankn kraj. 4 i pół proc. loa w 
51 lat 101.20 do 10190 Bankn kraj, 4 proc. los w 57 lat
97-00 do 97-70. — Tow kred. gal. ziemskie 4 proo. (I emi- 
aya) 96-50 do 97-20, 4 proc. lor w 41 i pół lataoh 96.70 
do —.— , 4 proc. los w 66 lat 9620 do 96.9J, ,

O bllg l aa satakę; dal. fund, propinacyjnego 4 pi o
98-80 do 99-60. Bnkowińsziegc land. propin. 5 proo. 102-50 
do —•—. Kom. Banka kraj. 6 proc. (U emisyi) 102*80 dc 
10800. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 96-80 do 97-50. Połyoski kraj. a r. 1878 6 
proo. —-— do — .— .4 proo. z 1898 r. 97 00 do 97,70, mia- 
ats Lwowa 4 proo. po 200 koron 94-00 do 94 70, 4
po 200 koron 10000 do 100-70.

M onety . Dukat cesarski 11-22 do 11-84. Napole n 
dor 19-10 do 19-80. Rubel rosyjski papierowy 262 00 di 
264.00. 100 marek niemieckich 117-— do 117-50.

Ruoh pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1902 roku według cia.sn Grodkowi, ■ 

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2 .31*, 1 -35 , 8 -4 0 * , 6-10, 8-60, 6-601 9.6Ht 
Z Rzeszowa: 10-25.
Ze Stezerca (od 1/6 do 15/9 w nied*. i święta) 9.821*.
Z Podwotoczysk (na dworzec główny): 2 -3 5 ,  8-00, 6 8',

10-20*; na Podzamcze: 2 '2 0 ,  740, 6 11, 1002*.
Z Tarnopola: 8.86* (na dw. gł.); 8'14* na Podzamene 
Z Ozeraiowiec: I 2 ‘15*( t ‘4 5 ,  6*20, 5*40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-66.
Ze Stryja 8 10, 1 10, 4-40, 10 50*.
Z B r z u c h o w ic  (od 16|6 do 14/9 włącznie) 6.50, 9.12*.
Z B r z u c h o w ic  (od 16(6 do 14/9 włącznie w niedziele 

święta) 8'14, 8’04*.
Z Janowa 7 45, 1-28, 9-26*, 10 08*.

O  ichodzą z e  L w o w a :
Do Krakowa 12*4 5 * , 8  3 0 ,  2  5 5 ,  4-16*,8-40, 6-20*, 11-00* 
Do Bzessowa: 8 80.
Do Przemyśla : 8-25*.
Do Szczerca (od 1/6 do 16/9 w nieda. i święta) 2.00.
Do Podwołooaysk a dworca głównego ■ 1*55, 6-80, 9-00*

11-10*; s Podaamoaa: 2 * 0 9 ,  6-48, 9.20*, 11-82*.
Do Tarnopola: 10-40 a dw: głównego i 10’67 a Podaamoae. 
Do Oaerniowieo: 2 '5 1 *c 2 -4 0 ,  P'25, 10 80, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6-10*.
Do Stryja- 6-86, 9 00, 8-06, 6 86' .
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 codaiennie) 5.50*, 8.26. 
Do Brzuchowic (od 16/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 

2.15, 8.16*.
Do Janowa: 9-16, 1-2S, 8-16 6‘80*, 10-05*

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłnstemi; pociągi nocne oznaczone zą gwiazdką. Pora ni * 
na liczy się nd godz. 6 wieczór do fi min. 69 rano.
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M A T E C Z K A

POWIEŚĆ 
P a w ł a  D’A I g r e m o n ł a

(Ciąg dalszy).
— A  ozy będę przez to szczęśliwszą ? I ja 

kie będzie pańskie życie ?
— Bardzo smutne. Bo bez pani nie będzie 

już dla mnie szczęścia na ziemi. A le z jakąż 
rozkoszą, umierając, będę mógt powiedzieć sobie :

Ona nie zapomni o mnie, nie może zapo
mnieć !... Będzie musiała oamiętać o swym przy
jacielu, który ją tak kochał i tak pragnął jej 
szczęścia.

Paulinka nie była w stanie dłużej pano
wać nad sobą.

— Przestań pan m ów ić! — szepnęła ze łza
mi w oczach — ohyba choesz, by  mi seroe pę
kło ! W ięc pan tak mnie znasz!

Lecz Jakób, zdeoydo%any już, dodał:
— Jest jeszcze jeden powód i ważniejszy od 

poprzednich : pan Rollet, ze względu na pro
jekty swego syna, zrehabilituje pana Gomera 
przed pani ślubem.

— Ojciec mój nawet swej ozoi nie przyjmie 
za tę cenę.

— Dalej — m ówił znów malarz, jak gdyby 
nie słyszał tej ostatniej uwagi, która przeoież 
była dla duszy jego najprzyjemniejszym z bal
samów — Paweł potrzebuje nadzoru energi
cznego i znajdzie go w domu adwokata. W  koń
cu Jerzy jest tak dobrym, tak zasługującym 
na największe przywiązanie.

— Gdzie jest pański przyjaciel? — ze pytała 
nagle.

—  "W" mojej pracowni czeka na odpowiedź 
pani.

— Chodźmy tam. Zaniesiemy mu ją razem.
Jakób drgnął z niepokoju.

Czyżby zdecydowała ją nadzieja zapewnie
nia Pawłowi lepszej opiek i?

Prawdopodobnie, gdyż Paulinka była bar
dzo wzruszona.

Ale Ferdy uczynił już z siebie ofiarę i 
uważał za niegodne żałować tego kroku dla tej, 
która była i pozostała jedyną jego miłością... 
i udał się za nią, przygotowany usłyszeć z w ła
snych jej ust, że zgadza się na prośbę Rolleta.

Jerzy oczekiwał powrotu Jakóba, dręozo- 
ny najwyższym niepokojem.

I nie dlatego, że sądził, iż seroe Paulinki 
zajął kto inny.

Rollet z zaślepieniem uczonego przez trzy 
tygodnie patrzał, jak Jakób pocieszał ją, ota- 
ozał ją troskliwośoią, na jaką tylko może się 
zdobyć rozkoohany narzeczony; widział, jak 
ona przyjmowała jego pooieohy, płakała, wspie
rając głowę na jego ramieniu, lub uspokajała 
się tylko, gdy nadszedł, a jednak nie rozumiał 
ich, stosunku ioh nie domyślił się...

Zawsze nie dowierzał sobie, gdyż leżało 
już to w jego charakterze.

Jego wrodzona nieśmiałość, spotęgowana 
samotnem życiem książkowego praoownika, od
bierała mu wiarę w możność podobania się ko
biecie.

Rozległy się kroki, otworzyły się drzwi 
i wszedł Jakób, poprzedzając Paulinkę.

Jerzy z bijąoem gwałtownie seroem postą
pił parę kroków ku dziewczynie.

Przymknął oozy.
Co przyniosą mu słowa Paulinki, szczęście 

ozy samotność na całe życie ?
— Panie Jerzy — zaczęła.

Była piękną, jak chyba nigdy jeszcze, z 
serdecznem współozuoiem w swych wielkioh 
pięknyoh oozaoh. *

— Błagam panią — przerwał jej Rollet — 
pozwól mi popatrzeć na siebie ohoó chwilę. 
Może to raz pierwszy i ostatni w życiu. Pani

jesteś tak piękna, a ja tak panią kocham!...
Po kilku sekundach Paulinka, zmieszana 

wyrażającym głębokie uwielbienie wzrokiem 
jego, rzekła :

—  Propozyoya pańska jest dla mnie bardzo 
poohlebną, ale na nieszczęście, spóźnioną, gdyż 
seroe moje nie jest już wolne...

Rollet załamał ręce i zapyta ł:
— Kocha pani innego ?
— Tak, kocham innego, który jest równie 

szlachetny i dobry jak p a n ; który od czterech 
lat opiekuje się mną, czuwa nademną i kocha 
mnie w skrytośoi, nie choąo jednem więcej nie
bezpieczeństwem zakłócić mego życia sierocego.

Jestem pewną, że byłam jedyną myślą, 
jedynem marzeniem jego chwil wolnyoh we 
dnie i w nocy. Z  najwyższą wspaniałomyślno
ścią oddał mi on swe seroe, swe życie, całą 
swoją istotę, nawet swe skromne oszczędności 
i to wtedy, gdy sam pozostawał bez środków 
do życia.

— W ięc to J a k ób ! — zawołał Jerzy. —  On 
tylko m ógł to uczynić.

Jakób zakrył twarz dłonią, ażeby ukryć łzy.
— I ty nie zwierzyłeś się przedemną ze 

swej m iłości? — zapytał Rollet. — Nie po
wiedziałeś mi, do jakiego stopnia wyznanie 
moje szarpało twe serce szlachetne ? Dlaczego 
tak postąpiłeś ze mną ?

— Dlatego — rzekła Paulinka, nie dająo 
Jakóbowi cząsu do odpowiedzi —  że posiada 
duszę wznioślejszą niż ktokolwiek inny. Dlate
go, że wolał sam oierpieó, wyrzec się marze
nia swej młodości i szczęścia w życiu, byle 
tylko widzieć, że ja jestem szozęśliwą, kocha
ną przez człowieka, którego on poważa i któ
remu zawdzięczałabym rehabilitacyę mojego 
ojca.

Ale nie znał mnie dobrze.
I pan ohyba nie m ógłbyś mieć dla mnie 

szacunku, prawda, panie Jerzy, gdybym, od

dawszy oddawna seroe Jakóbowi, usłuchała je 
go rady i wybrała bogatszego i szczęśliwszego 
niż on ?

Nie, seroe moje należy do ciebie Jakóbie 
i nie cofnę ci go.

Będziemy ubogimi, może ciężko będzie
my walozyli z niedostatkiem, lecz cóż to zna
czy, jeżeli będziemy się koohali!

Paulinka widząc rozpaoz na twarzy Je
rzego, wywołaną jej odmową, dodała z serde
cznem współozuciem:

— Przebacz mi pan! I  nie zazdrość temu 
biednemu chłopou, mająoemu tylko moją mi
łość na świecie.

Jerzy naohylił się nad podaną sobie ręką 
Paulinki, pocałował ją i ze łzami w oczach 
szepnął:

— Jakób jest o wiele bogatszym odemnie; 
posiadł on bowiem najwyższe dobro, bo mi
łość pani!

Pooaem zwrócił się ku drzwiom,
Paulinka i Jakób podali mu dłonie.

— Za tyle dobrego ooś pan dla mnie uozy- 
nił, za pańską troskliwość o mego brata i tru
dy pańskie, uczyniłam pana nieszczęśliwym! 
To mi zatruje życie!...

— Nie — odrzekł ze smutnym uśmiechem.— 
B óg jest sprawiedliwym, bo dał Jakóbowi, po 
zbawionemu moich radości i pooiech, szczęście, 
które go wynagrodzi za wszystko, Jesteśoie 
godnymi sieb ie ; oboje jesteśoie jednakowo 
uczciwymi i dobrymi.

Oo do mnie, to doznany zawód sprawi 
mi w poozątkach prawdopodobnie wiele cier
pienia; lecz ostateoznie może i lepiej, że tak 
się stało. N ic teraz nie zwróci mnie z obranej 
drogi i gdy za kilka lat wola moja zapanuje 
nad seroem, zobaczycie mnie szozęśliwego wa- 
szem szczęściem i będziecie mieli we mnie 
szczerego przyjaciela.

"Wyszedł na pozór spokojny, lecz w rze
czywistości zrozpaozony i pragnący śmieroi.

X II.
Po odejściu Rolleta Paulinka wróciła dc 

siebie, a wkrótce nadszedł za nią i Jakób.
W  mieszkaniu zastała przełożoną, która 

wyprawiwszy Pawełka do kuchni, dla zabez
pieczenia go od pyłu, sama porządkowała i 
zamiatała pokój.

— P an i! przy takiej robocie! — zawołała 
Paulinka.

—  Skończyłam już — śmiejąc się odrzekła 
zakonnica — Pawełek był głodny i trzeba 
mu było przyrządzie śniadanie; gdyby nie to, 
już dawno porządek byłby zrobiony.

Rzekłszy to, odwróciła się ku nim i do
strzegła niejaką zmianę na ich twarzach.

— Co wam jest? — zapytała. — W ygląda
cie tak, jak gdyby spotkał was jaki wypadek.

—  Panna Paulinka popełniła wielkie szaleń
stwo —  rzekł Jakób z uśmieohem.

Dziewczyna sparła głowę na ramieniu 
przełożonej i wskazując Jakóba wzrokiem, 
rzekła :

— W iadomo pani, jak on mnie kooha, a mi
mo to, choiał mnie oddać innemu.

— Nie rozumiem was — rzekła zakonnica 
zaniepokojona.

—  Oto co zaszło — wyjaśniła Paulinka. — 
Jakób kooha mnie od czasu, jak mnie poznał. 
Dał mi tego liozne dowody, pooząwszy od 
dnia, w którym oddał mi otrzymane za swój 
obraz pięćset franków, stanowiące prawdopo
dobnie cały jego majątek. Wiadomo pani 
również, jak bronił mnie, opiekował się mną i 
jak usiłował wpływać na Pawełka. W  końcu, 
nie dawniej jak przed kilkoma dniami zapła
cił zaciągnięty przez niegc dług w sumie 
ośmiuset franków.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Stanisław  Szala.y
k ie ro w n ik  n iższej szko ły  ro ln ic ze j w  D ublanach

były profesor szkoły rolniczej w Czernichowie 
ur. w r. 1843 w Szpanowie na W ołyniu 

zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św Sakramenta
mi, dnia 11 sierpnia 1902, w Dublanach pod Lwowem.

W  ciężkim żalu pozostała żona, córka i krewni zapraszają 
przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się 
we środę dnia 18 b. m. o godzinie 4 po południu z kaplicy zakłado
wej w Dublanach na cmentarz w Malechowie.

Nabożeństw o Żałobne odbędzie się w sobotę dnia 16 
sierpnia o godzinie P-tej rano w kaplicy zakładowej w Dublanaoh.

Lwów dnia 11 sierpnia 1902.
.CONCORDIA" A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

P o  c e n a c h
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst
kich bez wyjątku dzienników,
lw ow skich  , k rak o w sk ic h  , 
w arszaw skich , w iedeńskich , 
czeskich , fran cu zk ich  ect.,
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p ren u m era tę  na 
w sze lk ie  pism a  

przyjmuje

A jeucja  dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

A lfre d  Z ygadłow icz
D r. p ra w , s ta rszy  ra d c a  c k. P ro k u ra to ry i S karb u , 

k a w a le r  o rd eru  że lazn e ) k o ro n y  I I I  k lasy
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, 

zasnął w Panu dnia 12. sierpnia b. r., przeżywszy lat 66. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w czwartek dnia 14 b. m. o 

godz. 4-tej po południu z domu żałoby przy ul. Zyblikiewieza 1. 18 
B. na cmentarz Łyczakowski d« grobowca familijnego, na który 
w smutku pogrążony syn z siostrą zmarłego, krewnych, przyjaciół 
i pobożnych chrześcijan zapraszają.

N abożeństw o ża łobne odbędzie się w kościele parafial
nym św. Mikołaja dnia 16 sierpnia b. r. o godz. 9 rano. 

„CONCORDIA” A. Kurkowski Lwów. Sobieskiego 1 10.

Otw arto
w Pasażu Mikolascha 

o d  • u . l i c ^  I K I r ę t e j  

Najnowszy francuski

gChromo-Fotoskop
Świat i życie w barwnych 
obrazach plastycznych =

W idoki natury  —  podróże =  Sto  
lice  św iata  —  W yp raw y  nauko
we =  W ypadki h is to ryczne  
O b ra zy  z  postępu c y w iliza c y l 
Sztuka i nauka —  itd. itd.

=Zmiana obrazów cotygodnia= 
do 17-go sierpnia

w 1900 r.
l r z e c ia  serya.

Wstęp 10 ct.
Otwarte od totej rano do lOtej w ieciór.

A  ji lk . j C l  A b .  j Isil j& ń  J k A . .  A A z 1 >. A  A  A

y  J D o  r L g i s z - y c c z y " t e l i 3 . i 3 s ó - w  ! A

4 12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
1  (tom m iesięcznie) 1 V
J kfóre w ciągu 1902 r. zawierać będą oprócz powieści! „Na Olimpie*', „Na k  

jasnym brzegu“, „Żórawie", „Sen“, „Muszę wypocząć11, także |r
A ©  ©  ©  ©  ©  OChŁTIIESlsd: I M I E C Z E M  ©  ©  ©  ©  ©  f

ozdobione ilu s tracyam l A n t. P io tro w skieg o  f
A otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator k

ę T T G O D I I E A  IL L U S T B O W A J J E G O  \
D zie ła  S ien k iew icza  w ychodzą w  nowem w ydaniu  w y łą czn ie  d la prenum eratorów  T y g o 
dnika i obejm ą c a łą  tw órczość  tego autora , s tanow iąc kom pletną w sp an ia łą  cenną b ib lio 

tekę S ien k iew iczo w ską.
Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumeratorowie nadzwyczajne premium, obraz artysty A l o h i m o -  

w i c z a „N ad  grubem  R o baka", odbity kolorami na grubym welinie.
Wydajemy także znakomite nie znane u nas dzieło historyczne Kraszewskiego „P o ls k a  W C z a s ie  trzech  
ro z b io ró w ",  około 100 arkuszy druku, illustrowane, które nabywać mogą prenumeratorowie Tygodnika za do

płatą 18 kor. bez oprawy, 25 kor. 50 hal. w oprawie. Tom I-szy wyjdzie w marcu, całość w eiągu 1902 r. 
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy : beletrystyczny, historyczny społeczno-informaoyjny ■ rubryką 

odkryć i wynalazków artykuły wstępne, krytyki literacko-artystyczne z rubryką o sztuce stosowanej i t. d
Prenumeratę przyjmuje:

Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego** we Lwowie
Pasaż Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. ,

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem
powieściowym w arkuszach:

We Lwowie: W  Galicyi i Bukowinie wraz * przesyłką pocztową:
Kwartalnie . 6 kor. 30 hal. Kwartalnie . . .  7 kor. 20 hal.
Półrocznie 18 „ 60 j , Półrocznie . . 14 „ 40 • „
Rocznie . 27 „ 20 „ I R ocznie. 28 „ 80 „

P rag n ący  O trzym ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
Di okładce) dopłacają za tom tylko 40 h a l, t. j. kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 20 h a l, półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

P ie rw s ze  3 6  tom ów S ien k iew icza , z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie 
za dopłatą 39 kor., w oprawie 58 kor 40 hal. Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów „Tygo
dnika" można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Kom plet 3 6  p ie rw szych  tom ów H en ry ka  S ien k iew icza  może być nabywany po 12 tomów, 
za nadesłaniem w 3 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal za tomy w oprawie.

Numery okazowe prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
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łó c ien  K o rczyń sk ichS k ła d  p- 
Lw ów , H a lic k a  16 p o le c a 'w  w ie l
kim  w yb o rze  gotow ą b i e l i z n ę  
dam ską, m ęską i dziec inną  o ra z  
k o łd ry  na w ełn iane] w ac ie  i m a  
te ra c e  w łosienne.

N a jp rzed n ie jszą  h erb a tę  zb io 
ru  m ajow ego w yb orną  w  sm aku, 
aro m atyczn ą  i d o b rze  n ac iąg a
jącą  funt po z ł. 3 , 2 i 1 .60  po le 
ca H andel L eo n a rd a  S o leck ieg o  
w e Lw ow ie  u l. B a to reg o  I. 2 . 
W y s y łk i o dw ro tn ie .

S łużbę  wszelką doborową dostarcza 
natychmiast Biuro pracy, Lwów, Kamiń- 
skiego 6.

r \ «  , ,  | uzd o ln io n a , w  k ra *
l ^ s u u ł t i  w ieczyzn ie , gospodar
stwie domowem i wiejskiem poszukuje 
posady. M . Z  S ad o w n icka  lic zb a  

7 , Lwów.
pastew ną białą, okrągłą 

_  (ścierniankę) 1 ig. 2 ko- , 
rony poleca Skład nasion A nton iego  
K lim o w icza  i Syna, Lw ów , p la c  
H a lic k i 14.

Kzepę

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca ła n  Jarzyn a  
jnbiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

A g r o n o m  dobrze polecony poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia Z. B. Admi- 
nistracya „Rolnika" Lwów.

P oszu ku ję  n au czyc ie la  na wieśl 
od Igo września do jednego chłopca do 
II klasy. Zgłoszenia proszę przysyłać 
pod adresem: H o łyń sk i w  B re lik e w ie  
op. R opienna.

Z a rz ą d  dóbr Uherzko ma do wydzier
żawienia cały ogród wraz z oranżeryą, 
inspektami i cieplarnią ogrodnikowi za
wodowemu z chlubnemi świadectwami. 
Zgłoszenia listowne poczta Uhersko.

M A J Ą T E K
podgórski, przy gościńcu, 1'/. godz. od 
kolei, obszaru 785 m. w czem zaraz za 
6 0 f0 0  K. lasu rębnego, rola w kulturze, 
budynki doskonałe, dwór murowany z par
kiem, z powodu choroby właściciela pod 
bardzo dogodnymi warunkami wypłaty: 
zaraz z inwentarzami wybornymi doj 
sprzedania. Wiadomość H. Z. ICO poste.Lwów, ul. 8 a to re g o  2 . Każde zlecenie 

restante Lwów. j odwrotnie załatwia się.

N A JTA N IE J
Z nakom ite  a ro m atyczn e  H erb a ty

silnie naciągające
pół kila zł. ct 

Congo . . . . „ „ 160
Souchong . . . „ „ 2 —
M elan g e  de Londres „ 8- -
K aiso w  czarna „ „ 4’ -

Najlepsze wysiewki herbaciane pół kila 
1 zł. 40 ot., 160 i 2 zł

1ZL “W  “5 T
znakomite w smaku w woreczkach po 
4s/, kg. opłacane do każdej stacyi poczto

wej w kraju.
1 kg. woreczki 

ił. ct. 4%  kg.
zł. ct.

C eylon gruboziarn. wyb. 2"20 
C eylon  najprzedniejsza . 2 16
C eylon średnia . . . .  208 
C ey lo n  zielona . . . 2 ' —
C eylon  perłowa . . . .  2.16 
M o k k a  arabska . . . 2'16
Jaw a złota .....................2 16
K a rra k a S  znak. w smaku 1-80

1060 
10-40 
1 0 -  

9 65 
10-40 
10 04 
10 40 
6.50

R E D A K C Y A
Tygodnika Mód i Powieści

W SP A N IA LE  ILLUSTROW ANEGO PISMA DLa ’ KOBIET
Rozszerzyła objętość pisma 

Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale m o d y  —
dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 

kobiecych, także

K olorow an ą p lan szę  m ód m i
oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót
kobiecych

H H  Formę z bibułki
(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien).

Stała rubryka: „Poradnik dla kobiet" obejmie : Informacye z dzie
dziny hygieny; Dział pedagogiczny; Informacye dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną. i

Dział literacki: Belletrystykę; Sprawozdania krytyczne ; Ruch umy
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy , Kroniki miesię
czne i obszerne korespondeneye.

Prenumeratę przyjmuje:

G łó m a  Ekspedycja  T y p d n ik a MM i Powieści
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9

W arunki p re n u m e ra ty :
w Galicyi z przesyłką: 

kwartalnie 8 kor. 60 hal. 
półrocznie 7 „  20 „
rocznie .1 4  , , 4 0

okazow e

LE O N A R D  SOLECKI

Aptekarza Thlerrego (Adolfa) L I M I T E D
prawdz. centyfoliowa maść 
______w y c ią g a ją c a _______

jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gn\n- 
towne oczyszczenie uśmierza ból, leczy szybko, 
chociażby nie wiodzieć jak zastarzałe rany, a przez 
zmiękczenie uwalnia ranę od wszel. rodzaju obcych 
ciał, jakie się do niej dostały. Dostać można 
w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 korony 50 
hal. A p te k a rz  T h ie r ry  (Adolf) L IM IT E D  
in P re g ra d a  bei Rohitsch S auerbrunn .— 
Unikać naśladować i uważać na obok umieszczo
ny, na każdym słoiku wypalony, znak ochron, 

i firmę.

H A N D EL

PŁÓCIEN I BIELIZNY 
JANA RIEOLA

W E LW O W IE k
poleca najtaniej własnego wyrohu 

Koszule salonowe
pc zł. 1-05, 1-65, 2-— , 2-20, 2-50 i 3. 

K o S Z U le  z przodami w zakładki pi
kowe i fantazyjne zł. 2-50, 3, 3-30, 
3-70.

K o S Z U le  kolor , krotonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 3. 

K oszule kolorowe satynowe po zł.
2-45.

K oszule nocne białe, po zł. 1-60 
i 1-85, ozdabiane na wzór ukraiń
skich po zł. 2‘30, 2-50 i 2-75. 

K oszule dla chłopaków  po zł.
1-40 i 1-60.

P ółko szu lk i z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct. 

P rz o d y  do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

K o łn ie rzy k i męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2 50, dla chłopa
ków zł. 2' 10.

M a n k ie ty  tuzin zł. 8-60, 4, 4-50.
K A L E S O N Y

po zł. 1, 1 20, 1-30, 1-40 i 1-70.
dla chłopaków  z dymy po zł. 0-95 

i 1-10. i
S k a rp e tk i m ęskie  tuz zł. 4, 5, 

6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł.
3-50, 4, 4-50.

K aftan ik i od potu cieńkie i siat
kowe (Sehweis8auger po zł. 0'90 i 1. 

K am ize lk i do po low ania  weł
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

P o ńczochy do polow ania i
Cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do kąp ie li trykotowe. 
O ryg in a ln e  pro f. d r. Jag era  
Wyroby Z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po cenach 

fabrycznych.
Chustki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 3, 
3-60, 4 50, i 5, imitacya batystowych 
zł. 3 60, 4 50, 5-75.

S ze lk i an g ie ls k ie  od 85 ct. 
P a ra s o le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda kolońska

„ Johann Maria Farina Julichsplatz 4“ 
flakon zł. 0-50, 1, 150, 3. ,

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach. ;

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

J9M
H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y  £

E d m u n d a  R i e d l a  t
we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. £

HERBATĘ
poleci 

zbioru majowego 
półki. Congo zł. 1-60 
Souchong czar. 2-— 
— zbiór majowy 8-— 
Kaysow czarno 4-— 
Melange deLon, 4-— 
Wysiewki herba

ciane. . . 1-30 
Wysiewki najle
pszych herbat. 1-60

poleca najlepsze gatunki

K  A A .  I S T
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła firanko opłacone do 
każdej stReyi pocztowej 43/, kilogr, 

w woreczku 
Portorico . . . 9-— pół k. —-90
Cuba grubo-ziarn. 9-50 „ —-80
Ceylon zielona 10.— „ i-—
Ceyl. z. przednia 10-40 „ poą
Ceylon z. g. ziarn. 10-75 „ 1-08
Ceylon ziei. perl. 10.76 „ pog
Mocea arab. arom. 10-76 „ P08
Jawa złota 10-76 „ i.og

Opakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

KANTOR WYMIANY
n sa ■'■■■■ ■ mmmm ■ ■ ■ k i i e i i i i i

'm
Lwowskiej Filii 

Banku Galie, dla handlu iprzemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo- 
nego lokalu w parterze (ul. Jaglelloń- ■ 
ska I. 3) gdzie również przeniesiono §

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.

mm

P L I S
przeciw poceniu się nói

Po jednem użyciu usuwa wydzielinę 
potną i z potu powstałe odparzenia. 
W ysyła opłatnie za nadesłaniem prze 
kazein K. 1-40 hal.

J A N  M l C I I A T l i  
w B ochni.

Za zaliczką wypada drożej.

Poznańskie Biuro nauczycielskie
poleca

nauczycielkę z  Hotelu Lambert
wys. muz. biegłą w jęz. franc. N a u c z y -  
c i e l k ę  wys. muz. biegną w franc. niem. 
i malarstwie do ukonczenia edukacyi 
starszych panien. B ony B e lflljk l, P o lk i 
I N iem ki. Osoby d o intel. muz. 
i do zarządu. N- G IN T E R ,  n&ucayciel- 

ka, Poznań, ul. Bługa 14 I. p

Kurjer kolejowy
=  za w ie ra  :

I =  N a jdo k ładn ie jszy  ro z -  
=  k ład  ja zd y  d la  G a licy i 
=  i B ukow iny —
=  W sze lk ie  po łączen ia  
=  z  zag ran icą  i do m iejsc  
=  kąp ie low ych  =
=  C eny b iletów  jazd y  =
—  M ap ę  sytuacyjną =  |
- D z ia ł in fo rm acyjn y  
=  etc. etc.

Do nabycia we wszystkich księ
garniach, biurach dzienników, trafi
kach.

=  Cena 12 cnt. =

„Lb Fitaro"
„Gil Blas“
„Le JonraaT

każdego dnia
„le Joaraal poar tons“
„Dii Blas iltatif

każdego tygodnia
do nabycia w biurze gazet

SI
WE LWOWIE

P a s a ż  H ausm ana I !
Przez czas kąpielowy prz 

również abonament na wymieni 
sma na każdy przeeiąg czasu i 
dej miejscowości.

Ś w ieże  nasien ie

Rzepy ścierniowej
dużej, okrągłej 5 kio złr. 4.50, 1 kio 

złr. — .96 poleca
Główny skład f produk- 

cya nasion
Teofila Łuckiego

we Lwowie, Łyozaków, ulica Słodo
wa Nr. 1.

Kupujmy u źródła krajowego!
pół Ko najwyborniejszych cukrów des 

złr. 1.20 ct. 
pół Ko herbatników mięszanych złr. 1, 
pół Ko czekolady doskonałej po 70 ct., 

ct. i 1 złr.
Cacao odtłuszczone proszkowane zaleca

przez PP. lekarzy po 40 ct., 75 ct 
1 złr. 50 ct. ,

^Herbatę chińsko-rosyjaką świetną pa. 
ka 60 ct. poleca H. T R E T E R  w 
ściciel parowej fabryki czekolady i < 
krów we Lwowie ul. Kopernika 8 ob 

Pasażu Mikolascha. 
Zamówienia z prowincyi wysyła i 

odwrotną pocztą za pobraniem

Redaktor odpow iedzialny; W acław  Masłowski. Papier s fabryki Gzerlańskiej. Z drokani E. Winiarza


